
Tre��  zeszytu  20. „Pracy  nad  sob�”,   kwiecie�  2001 
 
 

NASZA  DROGA  DO  �WI�TO�CI 
  
 Je�eli  przeprowadziłbym  mi�dzy  nami  ankiet�,  czy  chcesz  zosta�  �wi�tym,  to  
jaki  byłby  jej  wynik?  Jestem  przekonany,  �e  dziewi��dziesi�t  procent  odpowiedziałoby: 
 -  Dzi�kuj�,  nie  jestem  zainteresowana (y)! 
 I  je�libym  wyszedł  na  zewn�trz,  ankietowa�  na  ulicy,  okazałoby  si�,  �e  s�  tacy  
ludzie,  owszem,  którzy  tego  lub  owego  człowieka  uwa�aj�  za  �wi�tego,  ale  wi�kszo��  
stanowczo  powiedziałaby,  �e  zupełnie  odrzucaj�  my�l,  aby  chcie�  zosta�  �wi�tymi. 
 Jest  to  osobliwe,  gdy�  by�  �wi�tym  nie  znaczy  nic  innego,  jak  by�  przy  Bogu,  
mieszka�  w  niebie. 
 Czy  kto�  chodziłby  do  ko�cioła,  czytywał  takie  pisma  jak  to  nasze,  gdyby  w  
najgł�bszych  pokładach  jego  serca  nie  tkwiła  t�sknota  za  znalezieniem  pewnego  dnia  
spełnienia  i  dopełnienia  swego  �ycia  u  Boga?  Nawet  u  tych,  co  maj�  za  nic  wiar�  i  
Ko�ciół,  ale  tkwi  w  nich  d��enie  do  szcz��cia,  miło�ci  i  �ycia,  mo�na  cz�sto  
zauwa�y�  ten  niepokój,  o  którym  �wi�ty  Augustyn  mówi,  �e  tylko  w  Bogu  mo�e  
znale��  ukojenie. 
 Czemu�  to  dzi�  wydaje  si�  zupełnie  nieatrakcyjne  zostanie  �wi�tym,  cho�  
najwewn�trzniejsze  d��enie  ka�dego  człowieka  nie  jest  skierowane  ku  czemu  innemu  
ni�  ku  �yciu  w  całej  jego  pełni?  Jakie  mamy  wyobra�enia  o  �wi�tych,  �e  wydaj�  si�  
nam  tak  mało  zach�caj�ce  do  na�ladownictwa?   
 Czy  jaki�  moralizuj�cy  „apostoł”  przez  swoj�  kwa�n�  min�  wydał  si�  nam  
niezbyt  zach�caj�cym  głosicielem  Dobrej  Nowiny? 
 Czy  winni  s�  ludzie  o  �wi�tobliwej  postawie ze  spuszczonym  wzrokiem  ku  
ziemi,  którzy  przez  ci�głe  odmawianie  ró�a�ca  maj�  zamiar  zarezerwowa�  sobie  
miejsce  w  niebie? 
 A  mo�e  faryzeusze,  którzy  s�  wprawdzie  pełni  wszelkiej  religijnej  dobroci,  ale  
w  przekonaniu  o  swojej  sprawiedliwo�ci  patrz�  pogardliwie  na  innych? 
 
 Osobi�cie  wielbi�  �wi�tego  Franciszka,  Ojca  mojego  zgromadzenia.  On  jest  dla  
mnie  prawdziwym  wzorem,  gdy�  w  swoich  czasach  dojrzał  duchow�  bied�  ludzi  i  
przyniósł  im   w  sposób  przekonuj�cy  wie��  o  Ewangelii.  Ale  to  nie  znaczy,  �e  ja  
musz�  by�  taki  sam  jak  �wi�ty  Franciszek.  Bóg  raczej  spodziewa  si�  po  mnie,  �e  ja  
coraz  bardziej  b�d�  sob�  samym,  �e  b�d�  takim,  jakim  mnie  Bóg  przewidział,  �ebym  
był,  jakim  mnie  stworzył.  Gdy�  tak,  jak  Bóg  wyposa�ył  �wi�tego  Franciszka  dla  jego  
zadania,  tak  samo  wyposa�ył  mnie  dla  mojego  powołania. 
 W  zwi�zku  z  tym  rozwa�my,  co  napisał  Martin  Buber  w  swoich  chasydskich  
opowiadaniach  o  rabinie  Susji.  Ten  przed  �mierci�  powiedział: 
 -  W  przyszłym  �wiecie  nie  zapytaj�  mnie:  „dlaczego  nie  zostałe�  Moj�eszem?”.  
W  przyszłym  �wiecie zapytaj�  mnie  „dlaczego  nie  całkiem  zostałe�  Susj�?”.  Bóg  chce  
mnie  mie�  jako  jedyn�,  niepowtarzaln�  osob�. 
 I  to  obowi�zuje  ka�dego  z  nas.  Ka�dy  jest  jednorazowy  i  niepowtarzalny  w  
oczach  Boga.  Dlatego  jest  tak  wa�ne,  aby�  był  takim,  jakiego  Ci�  Bóg  przewidział.  
On  wi�cej  nie  wymaga  od  nikogo,  ale  te�  i  nie  mniej. 

 Przychodzi  mi  w  tej  dziedzinie  i  inne  porównanie. Wszyscy  razem   tworzymy  
Bo�y  zbiór  znaczków  pocztowych.  Nie  ma  w  kolekcji  dubletów.  Ka�dy  z  nas  jest  
jedyny  i  bardzo  cenny  przed  Bogiem  i  dla  Boga.  Je�li  kto�  z  was  powie  jednak,  �e  
jest  bezwarto�ciowym  okazem,  to  si�  b�d�  z  nim  sprzeczał. 
 -  Nie  jest  tak,  �e  jeste�  bezwarto�ciowy,  gdy�  jaka  by  nie  była  twoja  warto��,  
jest  ona  twoja.  Nie  powiniene�  ani  tej  warto�ci  zawy�a�,  ani  zani�a�.  Twoja  warto��  
polega  na  tym,  �e  jeste�.  Bez  ciebie  kolekcja  straciłaby  na  kompletno�ci. 
 Wypowiedzmy  to  w  jeszcze  innym  porównaniu.  Je�li  masz  wra�enie,  �e  w�ród  
innych  samochodów  jeste�  maluchem,  to  nie  musisz  swemu  �yciowemu  wehikułowi  
nadawa�  kształtów  samochodu  wy�cigowego.  To  tylko  przydałoby  mu  
niewiarygodno�ci.  Bóg  kocha  twój  skromny  samochód.  On  jest  wła�nie  takim  jaki  miał  
by�,  gdy�  Bóg  jest  jego  konstruktorem  i  budowniczym.  Ka�dy  samochód  jest  u  Niego  
oddzielnie  i  z  miło�ci�  budowany  i  wyko�czany.  On  nie  chce,  aby�my  z  siebie  robili  
kogo�,  kim  nie  jeste�my.       
 I  tu  widzimy,  �e  by�  �wi�tym  jest  łatwo,  ale  zarazem  trudno.  Jest  łatwo,  bo  
po  prostu  trzeba  by�  takim,  jakim  ci�  Bóg  pomy�lał  i  stworzył.  Za�  trudno  jest,  gdy�  
nam  tak  ci��ko  przychodzi  zaniechanie  bycia  kim�  innym  ni�  jeste�my. 
 Ewangelia  mówi  o  tym  tylko  tyle:  Masz  si�  stara�  by�  takim,  jakim  ci�  Bóg  
pomy�lał  i  jakim  Jezus  chce  Ci�  widzie�  w  �wietle  Dziewi�ciu  Błogosławie�stw,  a  
mianowicie  jako  człowieka,  które  wie,  �e  wobec  Boga  jest  ubogim  i  sam  z  siebie  
niczego  wa�nego  nie  przedstawia,  bo  wszystko  co  w  nim  jest  zbli�one  do  
doskonało�ci  zawdzi�cza  Bogu,  �e  jest  człowiekiem  zdolnym  do  smutku,  �e  nie  
powinien  u�ywa�  siły  i  przemocy,  �e  to  dobrze,  je�li  łaknie  i  pragnie  tego  aby  w  
�wiecie,  a  zwłaszcza  w  Ko�ciele  było  wi�cej  sprawiedliwo�ci  i  ludzko�ci,  �e  jako  
człowiek  chce  rozwija�  w  sobie  miło��  i  miłosierdzie  wzgl�dem  innych,  �e  chce  mie�  
czyste  serce,  chce  nie��  pokój,  �e  dla  prawdy  jest  gotów  znosi�  prze�ladowania,  za�  
dla  Jezusa  znosi�  wszelkie  szyderstwa  i  oszczerstwa. 
 Taka  jest  droga  prowadz�ca  ci�  do  twojej  niepowtarzalnej  osobowo�ci,  a  
zarazem  prowadz�ca  do  Boga. 
 Przecie�  ci,  których  Bóg  nazywa  błogosławionymi,  s�  naprawd�  �wi�ci. 

brat  Ansgar 
Z  niemieckiego  tłumaczył  brat  Paweł         
      

========================================= 
P L O T K A 

 
 >>Nie  b�dziesz  mówił  przeciw  bli�niemu   
twemu  �wiadectwa  fałszywego<<   (2  Moj  20;16) 

 
 Plotka  i  pochodna  od  niej  obmowa  s�  działaniami  grzesznymi.  Naród  Wybrany,  jeszcze  
przed  otrzymaniem  od  Boga  za  po�rednictwem  Moj�esza  praw  Dekalogu,  zdawał  sobie  spraw�,  
�e  wszelka obmowa,  ka�dy  nieuzasadniony  zarzut  czyniony  innemu  człowiekowi,  spotka  si�  z  
kar�  wymierzon�  przez  ludzi  działaj�cych  w  imieniu  władcy  ziemskiego.  Prawa  tego  dotycz�ce,  
maj�ce  �ródło  w  tradycji  mezopotamskiej,  były  znane  na  terenie  staro�ytnego  miasta  Ur  i  nie  
mogły  by�  obce  Patriarsze  Abrahamowi  i  jego  ludowi 1.  W  momencie  jednak  przekazania  
Dekalogu  przez  Moj�esza  Narodowi  Wybranemu,  stała  si�  ta  zasada  nie  tylko  prawem  
reguluj�cym  stosunki  mi�dzyludzkie  tego  ludu,  ale  równie�  wskazówk�  dla  ludzkich  działa�  



lub  zaniecha�  zmierzaj�cych  do  unikni�cia  grzechu.  (2 Moj 20;20).  Od  tego  momentu  ludzie  
uznaj�cy  si�  za  synów  Wszechmocnego  i  Jedynego  Boga,  Izraelici,  a  potem  chrze�cijanie,  byli  
�wiadomi,  �e  obmawiaj�c  bli�niego,  nie  tylko  si�  nara�aj�  na  dolegliwo��  ze  strony  prawa  
reprezentowanego  przez  władz�  ziemsk�,  ale  popełniaj�  grzech  obra�aj�c  tego�  Boga.  Dlatego  
w  Narodzie  Wybranym  nie  miało  by�  miejsca  dla  gwałtownika  i  potwarcy  (Ps  139(140);12).  
Rzeczywisto��  była  inna  i  dlatego  ustami  ludzi  wybranych  -  proroków  -  Bóg  napominał  
bł�dz�cych  Izraelitów  i  wzywał  do  powrotu  na  drogi  prawe  (przykład  Iz. 59;1-3).  Ludzka  
skłonno��  do  plotki  i  obmowy  bli�niego  przeniosła  si�  i  do  grona  chrze�cijan.  Dobitne  
�wiadectwo  temu  daje  Apostoł  l�kaj�c  si�,  �e  po  powrocie  do  gminy  chrze�cija�skiej  w  
Koryncie  znajdzie  wyznawców  ponownie  pogr��onych  w  grzechu,  szczególnie  w  plotkach  i  
obmowach (2 Kor 12;20).  O  negatywnej  roli  i  wadze  plotki  w  �yciu  społecznym  wiedzieli  i  
staro�ytni  (>>Co  nie  jest  prawd�,  nie  mów  tego<<  Marek  Aureliusz  Rozmy�lania),  a  słynna  
paremia  łaci�ska  o  nieoboj�tnym  oddziaływaniu  plotki  i  obmowy  na  losy  ludzkie  (audacter  
calumniare,  �miało  szkalowa�)   znana  jest  do  dzi�.  Wydaje  mi  si�,  �e  podsumowanie  tego,  co  
mo�na  o  roli  plotki  powiedzie�,  zawarli  nowo�ytni  w  słynnej  arii  don  Basilia  La  calumnia  é  
un  venticello  w  operze  Rossiniego  do  tekstu  Beaumarchais  Cyrulik  sewilski. 
 Ludzie  zwykle  nie  doceniaj�  jakie  zagro�enie  dla  ducha  stanowi  plotka  i   obmowa.  Nie  
zdaj�  sobie  sprawy,  �e  uczestnicz�c  w  przekazywaniu  plotkarskich  wiadomo�ci  nie  tylko  
szkodz�  sobie  (popełniaj�  grzech),  ale  wyst�puj�  przeciw  bli�niemu,  niszcz�  jego wizerunek  w  
społecze�stwie.  Plotka   i  obmowa  nie  musz�  by�  w  ka�dym  przypadku  �wiadomie  skierowane  
przeciw  komu�.  W  praktyce  bowiem  niezmiernie  trudno  odró�ni�  plotk�  i  pomówienie  od  
zwykłej  informacji  o  bli�nim.  St�d  tak  cz�sto,  bez  złego  zamiaru,   co  wi�cej  nie  zdaj�c  sobie  
sprawy  z  tego,  nie  panuj�c  nad  my�lami  i  j�zykiem,  wyrz�dzamy  krzywd�  innemu  
człowiekowi.  Nie  ka�dy  bowiem  pami�ta  o  zasadzie,  �e  w  trakcie  rozmowy  o  innym  człowieku  
chodzi  przede  wszystkim  o  to,  aby  było  jak najmniej  wyrz�dzonych  niesprawiedliwo�ci.  
Człowiek  -  ka�dy  -  ma  prawo  liczy�  na  drugiego  człowieka,  na  jego  wstrzemi��liwo��  w  
ferowaniu  ocen;  ma  prawo  do  ufania  drugiemu  człowiekowi.  Wobec  tego  nie  powinien  si�  
spodziewa�  od  drugiego  człowieka  kłamstwa  i  obelg 2. Plotka  mo�e  zawiera�  pozory  prawdy  i  
wła�nie  wtedy  jest  najgro�niejsza.  Odsianie  przysłowiowego  ziarna od  plewy  jest  trudne  
niezmiernie.  Obmawia�  bli�niego  mo�na  kłami�c  lub  przemilczaj�c  fakty  (zaniechanie).  Mo�na  
te�  wyrwa�  czyj��  wypowied�  z  kontekstu  i  w  ten  sposób  budowa�  obraz  bli�niego.  Skutki  
tych  działa�  b�d�  jednakowe  -  powstanie  plotka-obmowa.  Nieumiej�tno��  zauwa�enia  plotki  w  
�yciu  codziennym  jest  wielkim  bł�dem  ludzi  popełnianym  w  naszych  czasach  do��  
powszechnie.  Najwi�kszym  w  tej  dziedzinie  grzechem  jest  jednak  plotka-obmowa  szerzona  
�wiadomie  w  celu  pogn�bienia  przeciwnika,  lub  zapewnienia  sobie  ziemskich  korzy�ci.  Plotka  
staje  si�  wi�c  w  praktyce  cz�sto  narz�dziem  propagandy  i  sposobem  walki  o  rz�dy  dusz 3. 

 Podsumowuj�c  nale�y  wzi��  pod  uwag�  fakt,  �e  to  nasz  >>rozum  stał  si�  jaskini�  
niegodziwych  myli,  grzesznych  planów  i  niskich  knowa�<<  4.  Dlatego  Mateczka  w  rachunku  
sumienia  zalecanym  podczas  uło�onych  przez  siebie  rekolekcji  zwracała  uwag�  wierz�cym  na  
zdanie  sobie  sprawy  w  my�li    z   nast�puj�cych  zdarze�,  które  mogły  si�  sta�  naszym  udziałem: 

>>a)  czy�  nie  zaszkodził  sławie  bli�niego  przez  potwarz  i  oszczerstwo,  które  sam  wymy�liłe�  
lub  usłyszałe�  od  innych, 
    b)  czy  nie  pos�dzałe�  bli�niego  twego  o  wyst�pki  dlatego  tylko,  �e  masz  niech��  lub  zło��  
do  niego, 

    c)   czy  nie  rozsiewałe�  o  bli�nim  twoim  fałszywych  wie�ci  przez  zemst�  lub  nienawi��,  czy  
przez  to  nie  wyrz�dziłe�  mu  jakiej�  krzywdy  materialnej,<<.  5 

 Wydaje  si�,  �e  wskazania  Mateczki   bezpo�rednio  koresponduj�  z  tym,  co  tu  napisałem  
i  s�  wa�nymi  drogowskazami  dla  tych,  którzy  w  codzienno�ci  �ycia    b�d�  chcieli  �y�  
sprawiedliwie  unikaj�c  plotki  i  obmowy  bli�niego.  Wskazania  Mateczki  s�  esencj�  tego,  co  o  
plotce  i  obmowie  powiedzie�  mo�na.  Stosuj�c  je  unikniemy  w  praktyce  plotki  i  obmowy,  
unikniemy  naruszania  Przykazania  Bo�ego,  popełnienia  grzechu. 

brat  Józef           
_____________________ 
1  patrz:  Josef  Klima  Prawa  Hammurabiego  -  Warszawa  1957.  str. 43.,  47.  i  nast�pne,  oraz   Paul  Johanson  Historia  �ydów  -  
Kraków  1998  str.  41.  i  nast�pne. 
2  T.Kotarbi�ski  O  �yciu  godziwym  -  Warszawa  1966.  str.  107  i  nast�pne. 
3 Johannes  Gründel  Rozwa�aj�c  Dekalog  -  Warszawa  1978.  str.  131  i  nast�pne. 
4  Trzydniowe  rekolekcje  Płock  1924.  str.  41  i  nast. 
5  tam�e  str. 47.  

========================================= 

Naucz mnie Panie 
Naucz  mnie  Panie  pokory,  bym  si�  kierowała  miło�ci�  -  Twoj�  miło�ci�. 
Wyzby�  si�  l�ku  odrzucenia,  ch�ci  podobania  si�.  Patrze�  Twoimi  oczami,  słucha�  
Twoimi  uszami,  bym  osi�gn�ła  spokój  i  rado��  kroczenia  drog�  Twojej  Miło�ci.  Bym  
znalazła  rado��  w  odrzucaniu  tego,  co  Tobie  si�  nie  podoba,  była  tam  gdzie  Ty  
chcesz  i  robiła  to,  co  powinnam.  Ukształtuj  moje  my�li,  moje  działania  i  moj�  wol�. 
Duchu  	wi�ty  działaj  we  mnie. 
Chc�  Ci�,  Panie,  spotyka�  codziennie  w  modlitwie.  Pobiera�  w  tym  spotkaniu  
wskazówki,  zwierza�  Ci  si�,  prosi�  Ci�.  Kieruj  mn�.  Panie,  rozmawiaj  ze  mn�,  
pomagaj  mi  �y�. 
 
Naucz  mnie,  Jezu,  pracowa�  nad  sob�.  Poznawa�  swoje  ch�ci,  po��dania,  rozró�nia�  
dobro  od  zła.  Mie�  odwag�  przyzna�  si�  i  zobaczy�  swoje  zakłamania.  Pomó�  mi.  
Bo�e,  znale��  moje  miejsce  i  moj�  drog�.  Ty  wiesz  jak  jestem  samotna,  zagubiona,  
opuszczona.  Pomó�  mi  przesta�  l�ka�  si�  o  siebie,  chcie�  by�  zauwa�on�.    
Podda�  si�  Tobie,  Panie,  nie  dla  �wiata,  ale  dla  Ciebie. 
 

* * * 
 
Ufam,  Panie,  �e  ty  jeste�  ze  mn�.  Twoja  wola  jest  moj�  wol�.  Ty  mi  pomagasz  
odnale��  swoje  miejsce.  Ju�  nie  jestem  samotna,  zagubiona.  Ty  mnie  prowadzisz  
drog�  miło�ci,  wiary,  nadziei. 

Bogumiła  Skierska 
 

========================================= 

 
 



 
PODZI�KOWANIE ZA OPIEK� 

 
   Bo�e mój ! 
  Nie  widz�  Ci�  moje  oczy, 
   widzi  Ci�  za  to  moje  serce 
    jasno  i  wyra�nie. 
  Patrzysz  z  góry  na  moj� 
   mrówcz�  krz�tanin�. 
  Twoja  pomocna  dło�  jest  bardziej  realna 
   ni�  pocałunek  matki. 
  Twoje  przestrogi  s�  bardziej  dotkliwe 
   ni�  karz�ca r�ka  ojca. 
  Ci�gle  za  mn�  pod��asz 
   cho�  usiłowałem  uciec  przed  Tob�. 
  Twój  głos  nawet  najcichszy  słysz� 
   pomimo zatkania  uszu. 
  Masz  tylko  jedn�  słabo��: 
  mo�na  Ci�  łatwo  utopi� 
   w  morzu  alkoholu 
    w  zalewie  nienawi�ci 
     w  potoku  po��dliwo�ci. 
  Dzi�  prosz�  Ci�: 
   obro�  si�  przede  mn�, 
    b�d�  wytrwały  i  nieust�pliwy. 
  Kiedy  mnie  zdob�dziesz, 
   odci�nij  pi�tno  na  moim  �yciu, 
    aby  wszyscy  poznali, �e  nale�� 
     do  Ciebie. 
  U�ycz  mi  wtedy  Twojej  siły, 
   m�dro�ci  i  wytrwało�ci. 
  Ochro�  przed  burzami, 
   nie  pozwól  zaton��  w  nico�ci 
    ani  zabł�dzi�  w  ciemno�ci. 
  Pomó�  szcz��liwie  dopłyn�� 
   do  Twojego  brzegu.   
       Marek  Suder 
========================================= 
Drodzy Prenumeratorzy, 

Uchwał� Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej druk czasopism został od 1.stycznia 
2001.roku opodatkowany (VAT), co zwi�kszyło koszty wydawania równie� naszego 
aperiodyku. Mimo to bior�c pod uwag�, wprawdzie nie wielki, ale stale trwaj�cy 
wzrost liczby opłacanych prenumerat, nie podnosimy tymczasem ceny, maj�c nadziej�, 
�e nie b�dzie to konieczne. Aby�my jednak mogli wytrwa� w naszym zamiarze konieczne 
jest podwojenie liczby prenumeratorów w daj�cym si� przewidzie� czasie. Prosimy wi�c 
Was gor�co, aby ka�dy, kto uwa�a nasze pismo za warte istnienia, zechciał zwerbowa� 
w swoim otoczeniu jednego nowego prenumeratora. 

 Mo�na te� Prac� zaprenumerowa� komu� w prezencie. Mo�na równie� po prostu 
przesła� nam do redakcji adres osoby, która si� przypuszczalnie zainteresuje naszym 
pismem, a my wy�lemy jej (w kolejno�ci zgłosze�) okazowy  egzemplarz którego� z 
kolejnych zeszytów Pracy.  
 
Dzi�kujemy Wszystkim, którzy odnawiaj�c prenumeart� nadesłali sumy wy�sze - 
przewiduj�c podwy�k�. Poniewa� tymczasem podwy�ki unikamy, przesłane naddatki 
ksi�gujemy na  odpowiednio dłu�sze okresy prenumeraty. 
 
 Specjalne podzi�kowanie nale�y si� ofiarodawcom dodatkowych sum, które 
umo�liwiły wydanie ostatnich 5 zeszytów w obj�to�ci wi�kszej ni� 32 stronice.  
                                                   Redakcja  
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Z KARTEK NOTATNIKA 
 Teraz  młodzie�cem  jest  człowiek  zbiorowy  i  pójdzie  na  wojn�  ze  złem. 

  Adam  Mickiewicz.  Słowa  Chrystusa 
 
 Miło��  i  prawd�  połó�my  za  kamie�  tej  piramidy,  która  ma  zjednoczy�  duchy  
nasze. 

Juliusz  Słowacki.  Raptularz 
 

 
      Nic  nie  spycha�  nigdy  w  dół, 
      Lecz  do  coraz  wy�szych  kół 
       I��  przez  �wiata  szlachetnienie. 

Zygmunt  Krasi�ski.  Psalm  Miło�ci 
 

 ...a  ten,  co  od  sumienia  historii  si�  oderwał,  dziczeje  na  wyspie  oddalonej  i  
powoli  w  zwierz�  przemienia  si�. 

Cyprian  Norwid.  Garstka  Piasku 
 

 Odpowiedział  im  Jezus:  Czy�  w  Zakonie  waszym  nie  jest  napisane:  Jam  
rzekł:  bogami  jeste�cie ?  Je�li  nazwał  bogami  tych,  dla  których  przeznaczone  było  
słowo  Bo�e,  (a  Pismo  nie  mo�e  by�  naruszone),  do  mnie,  którego  Ojciec  u�wi�cił  i  
posłał  w  �wiat,  wy  mówicie:  Blu�nisz,  bo  powiedziałem:  Jestem  Synem  Bo�ym? 
 Zaprawd�,  zaprawd�  powiadam  wam:  kto  wierzy  we  mnie,  ten  tak�e  
dokonywa�  b�dzie  uczynków,  które  Ja  czyni�,  i  wi�ksze  nad  te  czyni�  b�dzie;  bo  Ja  
id�  do  Ojca. 
 A  Ja  prosi�  b�d�  Ojca,  i  da  wam  innego  Pocieszyciela,  aby  był  z  wami  na  
wieki,  Ducha  Prawdy,  którego  �wiat  przyj��  nie  mo�e,  bo  Go  nie  widzi  i  nie  zna.  
Wy  Go  znacie,  bo  w�ród  was  przebywa  i  w  was  pozostanie.  Nie  zostawi�  was  
sierotami.  Przyjd�  do  was. 
 Wiele  mam  jeszcze  wam  do  powiedzenia,  ale  teraz  znie��  nie  mo�ecie.  Lecz  
gdy  przyjdzie  on  Duch  Prawdy,  wprowadzi  was  we  wszelk�  prawd�. 

Jan 10;34-36,   14;12,16-18,   16;12 
wypisał  Jerzy  Znamierowski       
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WSPÓŁCZESNE OBJAWIENIA 
 

ZALEW  OBJAWIE� 
 We  wszystkich  stuleciach  zdarzały  si�  objawienia.  Prawie  zawsze  si�  znajdowały  
zarówno  grupy  ludzi,  które  je  przyjmowały,  jak  i  inne,  które  widziały  w  nich  -  słusznie czy  
nie  -  iluzje  lub  działanie  złych  duchów.  Takiego  jednak  zalewu  objawie�  jaki  prze�ywamy  od  
kilku  dziesi�cioleci  -  dawno  nie  było.  Przypomnijmy  przykładowo  niektóre  z  nich  -  ró�nego  
typu.  Oto  jeszcze  w  czasie  Pierwszej  Wojny  �wiatowej  grono  dzieci  odbiera  objawienia  w  
Fatimie.  Polska  prosta  zakonnica  Helena  Maria  Faustyna  Kowalska  otrzymuje  objawienia  Dzieła  
Miłosierdzia  przypominaj�ce  objawienia  naszej  Mateczki.  Włoski  ksi�dz  Stefano  Gobi  otrzymuje  
systematyczne  objawienia, na podstawie  których  tworzy  mi�dzynarodowy  Kapła�ski  Ruch  
Maryjny,  którego  moderatorem  na  Polsk�  zostaje  Ks.  Henryk  Kami�ski  z  Towarzystwa  
Chrystusowego.  Do  ruchu  przyjmuje  ksi��y  �wieckich  i  zakonnych,  rzymskokatolickich  i  
starokatolickich.  Potem  ruch  zostaje  t�piony. W  Polsce  listy  wysyłane  do  ksi�dza  Kami�skiego  
na  dotychczasowy  adres  gin�  jak  w  czarnej  dziurze. Towarzystwo  Chrystusowe  odmawia  
podania  jego  aktualnego  adresu.  Na  W�grzech  matka  sze�ciorga  dzieci  otrzymuje  objawienia  
Płomienia  Miło�ci  Niepokalanego  Serca  Maryi.  Ruch  napotyka  na  �yczliwo��  jednych,  za�  
stanowcze  pot�pienie  innych.  Grupa  dzieci  otrzymuje  objawienia  w  Med�ugorje.  Pewien  
duchowny  otrzymuje  objawienie,  �e  jest  przez  Boga  powołany  na  papie�a  rzymskiego.  
Przyjmuje  imi�  Klemensa  XV.  Zdobywa  wyznawców.  Tworzy  istniej�cy  w  ci�gu  paru  
dziesi�cioleci  pr��ny  ruch  odnowienia  Ko�cioła  z  siedzib�  w  Clemery  we  Francji.  W  Hiszpanii  
na  podstawie  objawie�  wkładaj�  tiar�  papiesk�  na  głow�  człowieka,  który  przyjmuje  imi�  
Grzegorza  XVII.  Przeciwnie,  w  Ameryce  Północnej,  jako  jedynego  prawdziwego  katolickiego  
hierarch�  umiej�cego  powstrzyma�  fal�  zwodniczych  objawie�  i  decyzji, na  papie�a  rzymskiego  
zostaje  wybrany  Pius  XIII.  Objawienia  wraz  z  faktycznymi  cudownymi  uzdrowieniami  
pojawiaj�  si�  w  Oławie.  W  Skoczowie   powstaje  kaplica  pod  wezwaniem  Boga  Ojca,  gdzie  
stale  przy  obecno�ci  wiernych  trwaj�  objawienia.  Które  z  tych  objawie�  s�  prawdziwe?  Które  
fałszywe?  Jak  si�  w ogóle  ustosunkowywa�  do  zalewu  tych  zjawisk?         
  

SŁOWO  PA�SKIE  BYŁO  DROGIE 
 Ludzko�ci  przez  cał�  jej  histori�  towarzysz�  objawienia.  Ró�ne  istoty  duchowe,  prawidłowo  
rozwini�te  (dobre),  ale  równie�  i   zdegenerowane  (złe)  przekazuj�  ludziom  swoje  ��dania,  �yczenia,  
pro�by  i  obietnice.  Były  czasy,  opisywane  w  Pi�mie  �wi�tym  jako  okres  zamieszkania  ludzko�ci  w  
Raju,  kiedy  �wiaty  duchowe  stały  przed  człowiekiem  otworem,  kiedy  ludzie  wprost  rozmawiali  z  
Bogiem  tak,  jak  my  dzi�  rozmawiamy  z  naszymi  zwierzchnikami  i  przeło�onymi.  Potem  ludzie,  
zach�ceni  przez  duchy  zdegenerowane,  zapragn�li  si�  dowiedzie�  co  to  jest  zło,  czym  si�  ono  ró�ni  od  
dobra.  Zamiast  zje��  owoc  z  drzewa  �ywota,  co  im wówczas  było  dozwolone,  zjedli  zakazany  owoc  z  
drzewa  wiadomo�ci  dobra  i  zła.  I  poznali  zło. 
 Czasem  zła  rzecz  ma  i  dobr�  stron�.  Człowiek  przez wybór  drogi  znajomo�ci  dobra  i  zła  
oddalił  si�  od  Boga,  ale  tym  samym  stał  si�  bardziej  samodzielny.  I  Bóg  pozwolił  rozwija�  stopniowo  
t�  samodzielno��.  Kontakty  z  bosko�ci�  stawały  si�  coraz  bardziej  ograniczone,  cho�  nie  tylko  zaraz  po  
wygnaniu  z  Raju  ale  jeszcze,  po  potopie  i  nawet  po  wyj�ciu  Izraela  z  Egiptu,  przez  długi  czas  wielu  
ludzi  było  zdolnych  w  dosłownym  znaczeniu  rozmawia�  z  Bogiem.  Pismo  �wi�te  mówi  dopiero  o  
czasach  Samuela,  �e  >>Słowo  Pa�skie  było  drogie  w  one  dni.  Nie  było  widzenia  jawnego<<  (1 M 3;1).  

Rozpocz�ł  si�  okres,  gdy  tylko  nieliczni  wybrani  zwani  prorokami  mieli  jeszcze  kontakt  ze  �wiatami  
duchowymi.  Z  biegiem  czasu  ludzie  w  coraz  wi�kszej  liczbie  spraw  -  nawet  dotycz�cych  religii  -    
decydowali  własnym  rozumem.  I  tak  na przykład  w  Ksi�dze  Machabejskiej  -  ksi�dze  Starego  
Testamentu  opisuj�cej  wydarzenia  z  ostatnich  stuleci  sprzed  przyj�cia  Chrystusa  -  czytamy  nie  tylko,  �e  
ludzk�  decyzj�  zostaje  wprowadzone  nowe  �wi�to  na  pami�tk� odbudowania  �wi�tyni  (1 Mch 4;59)  ale  
nawet,  �e  si�  ludzie  sami  odwa�aj�  uchwali�  wyj�tek  od  �wi�towania  soboty  (1.Mch  2;41). 
 Ten  proces  zanikania  „Słowa  Pa�skiego”  i  „jawnego  widzenia”  odbywał  si�  nie  tylko  w�ród  
Narodu  Wybranego,  który  si�  trzymał  objawie�  Boga  Prawdziwego  ale  i  u  wi�kszo�ci  innych  narodów,  
gdzie  ludzie  mieli  kontakty  równie�  lub  wył�cznie  ze  zdegenerowanymi  istotami  duchowymi.  Mo�na  
powiedzie�  wi�cej,  im  bardziej  rozwijał  si�  rozum,  tym  bardziej  gasł  w  ludziach  kontakt  ze  �wiatami  
duchowymi.  Religijno��  grecka  i  rzymska  -  narodów  przoduj�cych  intelektualnie  -  stawała  si�  coraz  
bardziej  powierzchowna,  zwyczajowa  tylko.  Ale  wła�nie  tam  człowiek  stworzył  filozofi�,  matematyk�  i  
to  wszystko  co  rozwijaj�c  si�  dalej  dało  podstawy  pod  rozwój  nauk  przyrodniczych  i  techniki.   
 I  w  czasie  gdy  dalsze  oddalanie  od  Boga  nie  mogłoby  ju�  przynie��  �adnego  po�ytku  
rozwijaj�cej  si�  ludzkiej  samodzielno�ci,  przyszedł  na  �wiat  Bóg  w  ludzkim  ciele  jakby  chc�c  
powiedzie�:  „Skoro  wy  nie  mo�ecie  ju�  Mnie  postrzega�  w  �wiecie  ducha,  Ja  przychodz�  do  was,   
aby�cie  mnie  mogli  postrzegali  zwykłymi  zmysłami  w  ludzkim  ciele  i  pozostan�  z  wami  w  Eucharystii  
póki  w  nowym  urz�dzeniu  Ziemi  �wiat  fizyczny  znów  si�  nie  zespoli  �ci�le  z  duchowym”. 
 Chrystus  przyszedł  w  zupełnie  krytycznym  momencie,  gdy  >>si�   wypełnił  czas<<  (Mk 1;15)  i  
jednym  z  wa�nych  aspektów  Jego  przyj�cia  było,  �e  odt�d  ludzko��  znalazła  punkt  odbicia,  aby  si�  
mogła  ju�  nie  stacza�  dalej  w  wył�czne  zainteresowanie  sprawami  materialnymi,  ale  zacz��  si�  na  
nowo  rozwija�  ku  duchowo�ci.  Z  jednej  strony  dawne,  zdegenerowane  wła�ciwo�ci  duchowe  człowieka  
prowadziły  i  nadal  dzi�  prowadz�  do  zwi�zku  z  mrocznymi  duchami,  które  obiecuj�  człowiekowi  łatw�,  
nie  wymagaj�c�  wysiłków  drog�  do  rzekomego  zbawienia,  poprzez  praktyki  spirytystyczne  i  magiczne,  
poprzez  roztapianie  własnej  ja�ni  w  fałszywych  nastrojach  mistycznych.  a  czasem  zgoła  przez  mistyk�  
satanistyczn�.  Z  drugiej  -  działa  nadal  pr�d  ateistyczny  usiłuj�cy  uj��  sens  �ycia  i  bytu  Wszech�wiata  w  
wyrozumowanych,  abstrakcyjnych  równaniach  matematycznych.  Pomi�dzy  tymi  dwoma  biegnie  czysty  
pr�d  Chrystusowy  apeluj�cy  do  samodzielno�ci  ja�niowej  dusz,  które  zechciały  t�  wypracowan�  i  nadal  
rozwijan�  samodzielno��,  korzystaj�c  ze  skutków  Ofiary  Chrystusa,  poł�czy�  w  Duchu  �wi�tym  z  siłami  
Boga  Ojca.  Istniej�  wi�c  dwie  skrajne  drogi  zwodnicze  i  pomi�dzy  nimi  droga  złotego  Boskiego  �rodka  
-  pobo�no�ci  w  stanie  pełnej,  dziennej  �wiadomo�ci..   
 Ten  stan  �rodkowej  Boskiej drogi  i  mo�liwo�ci  bezpo�redniego  kierownictwa  Bo�ego  ka�dym  
człowiekiem  został  przewidziany  ju�  w  Starym  Testamencie,  gdy  prorok  Izajasz  mówi,  �e  nadejdzie  
czas  gdy:  >>Pan...ju�  nie  dopu�ci  wi�cej  odej��  od  ciebie  nauczycielowi  twojemu,  i  oczy  twoje  b�d�  
patrze�  na  Mistrza  twojego,  i  uszy  twoje  b�d�  słucha�  słów  z  tyłu  upominaj�cego:  ta  jest  droga,  po  
niej  chod�cie,  a  nie  ust�pujcie  ani  na  prawo,  ani  na  lewo.<<  (Iz 30;20,21).  Stary  Testament  zapowiada  
równie�  przez  proroka  Joela,  �e  w  czasach  ostatecznych  wielu  ludziom  zostanie  przywrócone  widzenie  
duchowe.  >>Wylej�  ducha  mojego  na  wszelkiego  człowieka  i  b�d�  prorokowa�  synowie  wasi  i  córki  
wasze;  starcom  waszym  sny  wieszcze  b�d�  si�  �ni�,  a  młodzie�cy  wasi  b�d�  miewa�  widzenia<<  (Jl 
2;28 ,  w  niektórych  wydaniach  Pisma  �wi�tego 3;1).  Czasami  ostatecznymi  Biblia  nazywa  wielkie  
przełomy  historyczne.  Koniec  �wiata;  czyli  ogólne  poł�czenie  duchowo�ci  z  fizyczno�ci�  na  odnowionej  
Ziemi  zamieszkałej  przez  ludzi  zmartwychwstałych  w  ciałach  uwielbionych,  ma  by�  poprzedzany  
wzrostem  wy�szych  władz  duchowych  u  wielu,  a  kiedy�  i  u  wszystkich  ludzi. 
 Pierwszy  okres  takiego  wzrostu  prze�ywamy  wła�nie  obecnie.  Mo�na  nawet  do��  dokładnie  
okre�li�  jego  pocz�tek  jako  przypadaj�cy  na  Pierwsz�  Wojn�  �wiatow�.  Ju�  nie  wybrane  jednostki,  ale  
coraz  wi�cej  ludzi  ma  ponadzmysłowe  widzenia.  Zdumiało  to  dwóch  teologów  szwedzkich,  którzy  
napisali  na  ten  temat  opart�  na  konkretnych  materiałach  ksi��k�  Oni  widzieli  Chrystusa 1. 
 
 

RÓ�NE  RODZAJE  OBJAWIE�     



 Mariawici  w  oparciu  o  wyja�nienia  Mateczki 2   odró�niaj�  od  dawna  trzy  rodzaje  lub  
stopnie  objawie�.  Nie  nale�y  w  ogóle  nazywa�  objawieniami  tego,  co  mo�na  dostrzec  
zwykłymi  fizycznymi  zmysłami.  Je�li  kto�  widziałby  swymi  oczyma  anioła,  dotykałby  go  r�kami,  
czuł  jego  wo�  nosem,  to  byłby  to  albo  cud  albo  złudzenie.   Objawienia  zaczynaj�  si�  
tam,  gdzie  nie  działaj�  zmysły  fizyczne.  Pierwszy  rodzaj  objawie�  nazywamy  wprawdzie  
zmysłowymi,  ale  nie  dlatego,  �e  je  postrzegamy  zmysłami,  tylko  z  tego  powodu,  �e  to,  co  jest  
postrzegane  w  tych  objawieniach  mo�na  opisa�  j�zykiem  dostosowanym   do  opisu  �wiata  
zmysłowego.  Postrzegamy  tu  kształty,  barwy,  d�wi�ki,  zapachy  i  smaki,  takie  same  lub  
podobne  do  tych,  jakie  znamy  ze  �wiata  fizycznego,  ale  postrzegamy  czym�   innym  ni�  
zmysłami.  Niektórzy  okre�laj�  to  tak,  �e  s�  to  postrze�enia  podobne  do  wspomnie�. Tylko  �e  
zwykłe    wspomnienia  dotycz�  przeszło�ci,  a  tu  si�  „wspomina”  tera�niejszo��.  Takie  
„widzenia”  czy  objawienia  zwane  zmysłowymi  mog�  podlega�  wielu  złudzeniom  i  nigdy  nie  s�  
pewne.  Mateczka  nie  ufała  im  i  zapisywała  je  tylko  wyj�tkowo.  Teologowie  okre�laj�  ten  
rodzaj  jako  objawienia  imaginacyjne 3  (po  łacinie  ‘Imago’  -  obraz).  T�  sam�  nazw�  daje  im  
chrze�cija�ska  wiedza  duchowa 4.  Niebezpieczny  jest  nie  tylko  fakt,  �e  nie  wiadomo,  sk�d  te  
objawienia  pochodz�,  kto  podsuwa  ich  tre�ci,  ale  równie�  to,  �e  percypowane obrazy  i  słowa  
na  ogół  pozostaj�  bez  komentarza.  Powstaje  wi�c  pokusa  własnej,  rozumowej  interpretacji,  co  
bywa  cz�sto  przyczyn�  bł�du. 
 Innym,  wy�szym  stopniem  s�  objawienia  zwane  w  teologii  wyobra�eniowymi,  za�  w  
chrze�cija�skiej  wiedzy  duchowej  inspiracyjnymi  od  łaci�skiego  wyrazu  ‘inspiro’ oznaczaj�cego  
‘tchn��’ lub ‘wpoi�’.  Odbieraj�cy  je  nabiera  wewn�trznego  wyobra�enia  o  pewnych  sprawach  
nie  na  podstawie  „widze�”  czy  „słysze�”,  ale  na  podstawie  „wewn�trznego  tchnienia”,  
wewn�trznego  obja�nienia,  które  jednak  nie  pochodzi  z  własnego  rozumowania, nawet  z  
rozumowania  rozja�nionego  �wiatłem  Bo�ym,  ani  tym  bardziej  z  przeczucia,  ale  jest  odbierane  
jako  przychodz�ce  z  zewn�trz,  wła�nie  z  inspiracji.  Czasem  objawienia  inspiracyjne  wyst�puj�  
razem  z  objawieniami  imaginacyjnymi,  jako  ich  obja�nienie.  Te  wy�sze  objawienia  mog�  by�  
równie�  w�tpliwego  pochodzenia.  Mo�na  im  ufa�  tylko  wtedy,  gdy  wiadomo  od  kogo  
pochodz�.  Teologia  mistyczna  podaje  kryteria,  po  których  mo�na  w  wielu  przypadkach  pozna�  
kto  zsyła  dane  inspiracje. 
 Najwy�szym  rodzajem  objawie�  s�  objawienia  zwane  umysłowymi  lub  intuicyjnymi.  
Wyraz  ‘intuicyjny’  u�ywany  zarówno  w  teologii,  jak  i  wiedzy  duchowej  pochodzi  od  
łaci�skich  słów  ‘intus’  oznaczaj�cy  ‘do  wn�trza’  oraz  ‘itus’  - ‘chodzenie’,  co razem  oznacza  
‘wej�cie  do  �rodka’.  Okre�lenie  ‘intuicja’  jest  tu  u�yty  w  innym  sensie  ni�  w  u�yciu  
potocznym.  Intuicyjnymi  nazywamy  w  �yciu  codziennym  mgliste  przeczucia,  w  teologii  -  jasne  
postrzeganie  sedna  duchowej  rzeczywisto�ci.  S�  to  bardzo  rzadkie  stany,  wymagaj�ce  
wysokiego  rozwoju  (oczyszczenia)  duszy.  W  prze�yciu  intuicyjnym  istota  człowieka  cała  si�  
zanurza  w  duchowo��  istoty  postrzeganej. Postrzega  j�  od  �rodka.  Tu  nie  istniej�  pomyłki,  gdy�  
zły  duch  mo�e  by�  postrzegany  tylko  jako  taki,  nie  mo�e  udawa�,  �e  jest  kim�  innym.  
Charakterystyczne  dla  prze�y�  na  tym  stopniu  jest  brak  podobie�stwa  postrzeganej  
rzeczywisto�ci  do  �wiata  fizycznego.  Te  objawienia  s�  zupełnie  pewne,  nie  mog�  by�  
zafałszowane.  Niebezpieczne  mo�e  by�  tylko,  je�li  kto�  nie  orientuj�cy  si�  w  tej  dziedzinie,  
we�mie  swoje  prze�ycia  ni�szego  rodzaju,  na  przykład  proste  obrazy  imaginacyjne,  za  
intuicyjne.  
 Mateczka  miała  objawione  w  roku  1899  lub  1900  (analiza  zapisu  nie  pozwala  na  
jednoznaczne  datowanie),  �e  duchowie�stwo  wówczas  nadchodz�cej  (to znaczy  obecnej)  epoki  
musi  posiada�  wiedz�  w  zakresie  teologii  mistycznej  w  taki  sposób,  aby  ta  nauka  była  

dost�pna  dla  rozumu  i  zna�  j�  nie  tylko  z  teorii,  ale  cho�by  z  elementarnej  praktyki 5,  bo  nie  
pomog�  innym  ludziom  je�li  sami  nie  post�pi�  na  drodze  rozwoju  wewn�trznego. 
 

ZŁE  SIŁY  WYKORZYSTUJ�  ROZWÓJ   CZŁOWIEKA 
 Nie  musimy  tłumaczy�  jak  złe  siły  wykorzystały  ciekawo��  rajskiego  człowieka  do  poznania  
zła.  Na  inn�  okazj�  pozostawimy  omówienie  wykorzystania  przez  te  siły  rozwoju  intelektu  człowieka.  
Tu  si�  zastanówmy  jak  obecnie  bywaj�  przez  nie  wykorzystywane  i  deprawowane  odradzaj�ce  si�  
władze  duchowe. 
 Ludzie  wychowani  w  �rodowiskach  materialistycznych  nie  wierz�  w  mo�liwo��  percepcji  
czegokolwiek  niefizycznego.  Je�li  nast�puj�  u  nich  pierwsze,  prymitywne,  czasem  zupełnie  prawidłowe  
zjawiska  percepcji  nadzmysłowej,  uwa�aj�  to  sami  za  objawy  chorobowe,  a  przynajmniej  bardzo  łatwo  
pozwalaj�  to  w  siebie  wmówi�.  Człowiek  uwa�aj�cy  si�  za  chorego  psychicznie  pomału  staje  si�  nim  
rzeczywi�cie.  Niektóre  przypadki  dzisiejszych  nerwic  i  chorób  psychicznych  powstaj�  w  ten  wła�nie  
sposób.  Materialistyczne  pogl�dy  wielu  psychiatrów  sprzyjaj�  tym  procesom. 
 Inni,  odbieraj�cy  prymitywne  postrze�enia  imaginacyjne  i  nie  �wiadomi  ich  złudno�ci,  ani  
istnienia  wy�szych  stopni  percepcji,  zaczynaj�  si�  sami  uwa�a�  za  wybranych  przez  Niebo  dla  wielkich  
celów.  Ich  stopie�  pychy,  z  pocz�tku  przewa�nie  niewielki,  wystarcza,  aby  w  percepcj�  wy�szego  
poziomu  rzeczywisto�ci  wł�czyły  si�  złe  siły.  Taki  człowiek  mo�e  si�  czu�  powołany  do  głoszenia  
dobrych,  ale  banalnych  prawd,  mo�e  nawoływ�  innych  do  modlitwy  do  uczestnictwa  w  nabo�e�stwach,  
do  wyzbycia  si�  grzechów  i  tym  podobnych.  Złym  siłom  czasem  zupełnie  wystarcza,  �e  robi  on    
zamieszanie  wokół  swojej  osoby.  Jemu  si�  wydaje,  �e  si�  wznosi  do  najwy�szych  poziomów  
niebieskich,  �e  obcuje  z  wysokimi  istotami,  a  w  rzeczywisto�ci  tkwi  w  tym,  co  si�  fachowo  nazywa  
„ogródkiem  Lucyfera”,  gdzie  jest  zabawiany  wszelkiego  rodzaju  raduj�cymi  błyskotkami  jak  małe  
dziecko  w  kojcu.  Zarazem  tych,  którzy  mu  ufaj�,  utrzymuje  na  poziomie  jeszcze  ni�szym  ni�  jest  sam.  
Złym  siłom  na  ogół  nie  zale�y,  aby  taki  człowiek  zacz�ł  popełnia�  gorsz�ce  uczynki.  Bynajmniej  go  do  
tego  nie  namawiaj�.  To  tylko  zmniejszyłoby  efektywno��  ich  działania.   
 Inni  ludzie  patrz�c  na  histeri�,  jaka  cz�sto  panuje  wokół  takich  osób,  nabieraj�  przekonania,  �e  
wszelka  mistyka  jest  mistyfikacj�  i  utwierdzaj�  si�  w  materialistycznym  podej�ciu  do  �wiata,  a  je�li  s�  
lud�mi  religijnymi,  trzymaj�  si�  najbardziej  suchej,  zewn�trznej  ko�cielnej  tradycji,  która  ich  cz�sto  
doprowadza  do  praktycznego  ateizmu. 
 Nie  tylko  Lucyfer,  duch  �wiatła  i  wolno�ci  (�wiatła  za�lepiaj�cego  i  wolno�ci  od  Bo�ych  praw)  
potrafi  wygrywa�  obecn�  sytuacj�.  Równie�  Mefistofeles  zwany  te�  Arymanem,  duch  prawa  i  porz�dku  
(prawa  d�ungli  i  porz�dku  pod  strachem  i  przymusem)  umie  j�  wykorzysta�.  On  działa  w�ród  ludzi,  
którzy  nie  d���  do  rozwoju,  ale  pragn�  posiadania  mocy.  Tacy  ludzie  czasem  te�  posiadaj�  rozwini�te  
pewne  władze  wy�sze.  Z  nich  czyni  sobie  Mefistofeles  sług,  zale�nie  od  stopnia  ich  rozwoju  i  
u�yteczno�ci  dla  swoich  celów.  Uczy  ich  aby  zamiast  si�  sami  usiłowali  wznosi�  ku  �wiatom  wy�szym,  
�ci�gali  istoty  duchowe  w  materi�,  wi�zali  je  z   materi�  do  własnych  celów.  St�d  daj�cy  si�  dzi�  
zaobserwowa�  rozwój  praktyk  magicznych,  skrycie  lub  jawnie  satanistycznych. 
 

 
�WIADOMO��,  A  TRANS 

 Słusznie  si�  mówi,  �e  postrzeganie  rzeczywisto�ci  ponadzmysłowej  przez  dzisiejszego  
człowieka  odbywa  si�  w  stanie  zmienionej  �wiadomo�ci.  Zmiana  mo�e  jednak  i��  w  ró�nym  
kierunku.  Izraelici  cenili  proroków  (po  hebrajsku  ‘nabiim’)  przemawiaj�cych  w  imieniu  Boga,  
ale  t�pili  wieszczków  (okre�lanych  po  hebrajsku  odmiennymi,  licznymi  terminami).  Aby  
zrozumie�  ró�nice  mi�dzy  jednymi  i  drugimi  nale�y  poczyta�  ksi�gi  Samuela  oraz  Królewskie,  
a  zwłaszcza  to,  co  jest  powiedziane  o  Eliaszu.  Prorok  to  ten,  kto  �wiadomie  przyjmował  Bo�e  
powołanie,  stawał  si�  Bo�ym  narz�dziem  aby  głosi�  wy�sze  prawdy  ludziom,  lub  działa�  
Bo�ymi  siłami.  Wieszczkowie  ró�nych  rodzajów,  „prorocy  Baala”  przy�miewali  swoj�  



�wiadomo��,  stawali  si�  mediami,  wprowadzali  si�  w  trans,  głosz�c  wypowiedzi,  których  
pochodzenia  nie  znali.  Cz�sto  w  stanie  mrocznej  �wiadomo�ci  zajmowali  si�  czarami  -  magi�. 
 Tak  wi�c  ju�  w  Starym  Testamencie  ró�nica  pomi�dzy  jednymi  i drugimi  była  wyra�na.  
W  miar�  ewolucji  ludzko�ci,  a  zwłaszcza  od  czasu  przyj�cia  Chrystusa,  ró�nica  pomi�dzy  
lud�mi  podnosz�cymi  �wiadomo��  ku  Bogu,  pragn�cymi  si�  sami  sta�  medium  lub  skłaniaj�cy  
innych  do  wszelkiego  rodzaju  praktyk  mediumistycznych,  magicznych  lub  „otwieraj�cych  inne  
�wiaty”  z  pomoc�  narkotyków  -  stale  si�  powi�ksza.  Ka�dy,  kto  spostrzegł  u  siebie  pojawiaj�ce  
si�  nadzmysłowe  objawy,  mo�e  je  postawi�  w  słu�bie  Bo�ej  lub  przeciw  Bogu.  Mo�na  i��  
drog�  rozwoju  nad�wiadomo�ci  lub  stacza�  si�  w  pod�wiadomo��.  „Objawienia”  
mediumistyczne  s�  przeciwie�stwem  prawdziwych  Bo�ych  objawie�.  Je�li  zdolno�ci  
mediumistyczne  s�  w  człowieku  ju�  rozwini�te  i  umocnione,  pierwszym  krokiem  ku  Bogu  musi  
by�  d��enie  do  pozbycia  si�  ich.  Mamy  w  tej  dziedzinie  pi�kny  przykład  w  Dziejach  
Apostolskich  (16;16-18),  gdy  apostoł  Paweł  uwalnia  od  zdolno�ci  jasnowidzenia  wieszczk�  
przynosz�c�  wielki  zysk  swoim  panom.  Niestety  niektórzy  myl�  jedno  z  drugim  i  zdarza  si�,  
�e  tam,  gdzie  si�  zaczyna  widzenie  jakich�  prawdziwych,  cho�by  i  nie  najwy�szych,  ale  
po�ytecznych  i  czystych  spraw  Bo�ych,  wkracza  ch��  wdarcia  si�  w  nie  gł�biej  przez  
wprowadzanie  si�  w  trans,  na  co  tylko  czekaj�  ciemne  siły. 
 

CZY  RELIGIA  BOI  SI�  OBJAWIE�? 
 Prawdziwa  religia  jest  oparta  na  objawieniu.  Objawienie  jest  wcze�niejsze  od  ksi�g  
biblijnych.  Nie  było  jeszcze  Ksi�g  Moj�eszowych,  gdy  powstawała  izraelska  wspólnota  religijna.  
Nie  było  jeszcze  napisanych  Ewangelii,  ani  listów  apostolskich,  gdy  ju�  istniał  Ko�ciół  
Chrze�cija�ski.  To  prawda,  �e  najwa�niejsze  objawienia  zostały  z  biegiem  czasu  zapisane  w  
Pi�mie  �wi�tym,  które  stanowi  zamkni�t�  cało��.  Ta  cało��  została  ostatecznie  uj�ta  w  kanon  
dopiero  w  IV  wieku  po  Chrystusie.  Aby  kontakt  z  Bogiem  nie  polegał  tylko  na  martwej  z  
natury  literze,  prawidłowa  interpretacja  Pisma  �wi�tego,  prawidłowe  impulsy  do  działania  
Ko�cioła  w  zmieniaj�cym  si�  �wiecie  musz�  by�  czerpane  z  prawdziwej  intuicji  i  prawidłowej  
inspiracji.  W  istocie  nie  neguje  tego  �adne  rozs�dne  wyznanie  chrze�cija�skie,  cho�  ró�ne  
wyznania  wyra�aj�  to  w  ró�nej  terminologii  i  rozmaicie  si�  odnosz�  do  tego  w  praktyce.  
W�ród  wielkich  wspólnot  religijnych  kra�cowe  stanowisko  zajmuj�  tu  z  jednej  strony  Ko�ciół  
Prawosławny,  gdzie  zdanie  prawdziwych  mistyków  jest  stale  cenione  wy�ej  od  zdania  
uczonych  teologów,  z  drugiej  Ko�ciół  Ewangelicko  Reformowany,  uznaj�cy  tylko  Pismo  �wi�te,  
za�  w  praktyce  za  objawienie  uprawnione  do  komentowania  Biblii  dopuszczaj�cy  tylko  wynik  
logicznego  my�lenia.   
 Im  mniej  jednak  jaka�  społeczno��  chrze�cijan  jest  �wiadoma  natury  objawie�,  tym  
wi�cej  odczuwa  przed  nimi  l�ku.  Znam  a�  trzy  konkretne  przypadki   -  ka�dy  dotycz�cy  innego  
wyznania  chrze�cija�skiego  -  usuni�cia  kleryków  z  seminariów  duchownych  dlatego,  �e  si�  
okazało,  i�  mieli  rozwini�te  sk�din�d  zupełnie  prawidłowe,  cho�  do��  prymitywne,  
jasnowidzenie.  W  jednym  przypadku  postawiono  wprawdzie  zarzut,  �e  kleryk  nie  powinien  o  
tym  nikomu  mówi�,  a  mówił.  Natomiast  w  dwu  pozostałych  przypadkach  zarzutów  nie  było  
�adnych.  Wy�sze  prze�ycia  były  trzymane  w  dyskrecji  i  zostały  wyjawione  zwierzchnikom  tylko  
na  ich  wyra�ne  �yczenie.  To  te�  zarzutów  nie  �miano  postawi�.  W  obu  tych  przypadkach  
poproszono  kleryków,  aby  zechcieli  sami  wyst�pi�  bez  podania  powodu.  Po  prostu  przeło�eni  
nie  wiedzieli,  co  z  takimi  lud�mi  mo�na  zrobi�.  Nie  umieli  nimi  pokierowa�.  Bali  si�  ich. 

 Podobny  l�k  panuje  tym  bardziej  wobec  osób,  które  maj�  rzeczywist�  misj�  ogłoszenia  
czego�  �wiatu.  Chrystus  wyrzucał  ludziom  sprzed  dwu  tysi�cy  lat:  >>Biada  wam...którzy  

budujecie  groby  proroków...i  mówicie:  Gdyby�my  byli  za  dni  ojców  naszych,  nie  byliby�my  
towarzyszami  ich  w  (wylaniu)  krwi  proroków.  A  tak  sami przeciwko  sobie  �wiadczycie,  �e  
jeste�cie  synami  tych,  którzy  proroków  pozabijali<<   (Mt  23;29-31).  Otó�  te  słowa  mo�na  
zastosowa�  do  wielu  współczesnych  chrze�cijan.  Póki  osoba  maj�ca  objawienia  �yje,  uprzykrza  
si�  jej  �ycie,  prze�laduje,  czasem  zabija  (Joanna d’Arc !).  Po  �mierci  cz�sto   takim  osobom  
buduje  si�  grobowce,  ogłasza  błogosławionymi  lub  �wi�tymi.  Prze�ladowa�  proroka  póki  on  
�yje,  za�  po  �mierci  otoczy�  go  uwielbieniem  jest  dwakro�  korzystne.  	yj�ca  osoba  posiadaj�ca  
postrze�enia  ponadzmysłowe  mo�e  nam  co�  mie�  do  zarzucenia,  wi�c  jest  dla  nas  
niebezpieczna.  Natomiast  po  �mierci  nic  nam  ju�  od  niej  nie  grozi,  a  otaczaj�c  jej  grobowiec  
opiek�  zabezpieczamy  si�  przed  zarzutami  jej  zwolenników.  Wysoko  postawiony  duchowny  
pewnego  liczebnego  wyznania  chrze�cija�skiego  wyznał  przy  obecno�ci  kilku  teologów,  �e  taka  
praktyka  nale�y  do  zasad  post�powania  jego  zwierzchników  ko�cielnych  i  tłumaczył  to  tym,  �e  
oceni�  wła�ciwie  dane  objawienia  mo�na  dopiero  wtedy,  gdy  osoba  je  odbieraj�ca  albo  ju�  
umrze,  albo  przynajmniej  utraci  dar  kontaktu  ze  �wiatami  wy�szymi,  słowem  gdy  objawienia  
si�  sko�cz�,  gdy  stanowi�  ju�  tylko  zamkni�ty,  martwy  zapis.  Tymczasem  Dzieje  Apostolskie  
(11;27-30)  daj�  nam  przykład,  �e  gdy  jasnowidz�cy  Agabus  zapowiedział  głód  w  Jerozolimie,  
chrze�cijanie  z  Antiochii  nie  czekali  a�  ów  Agabus  umrze,  lub  przestanie  prorokowa�,  aby  
móc  oceni�  jego  prorokowanie,  ale  korzystaj�c  z  jego  wy�szych  zdolno�ci  mogli  z  
wyprzedzeniem  posła�  pomoc  chrze�cijanom  jerozolimskim,  co  Pismo  �wi�te  pochwala.  
Podobnie,  wypowied�  tego�  Agabusa  została  natychmiast  wzi�ta  pod  uwag�,  cho�  nie  
przewa�yła  decyzji,  przy  planowaniu  podró�y  apostoła  Pawła  do  Jerozolimy  (Dz 21;10-13). 
 Zwlekanie  z  rozpoznaniem  jako�ci  objawie�,  z  rozró�nieniem,  co  jest  złud�,  a  co  
rzeczywisto�ci� ,  cz�sto  ma  tragiczne  skutki.  W  ko�cu  roku  1902  Mateczka  miała  objawiony  
>>Pokój  całej  Ziemi,  je�li przyjmie  miłosierdzie<<. 6 Jednak  miłosierdzie  �wiat  odrzucił.  Dlatego  
w  pi��  lat  pó�niej,  w  roku  1907  Mateczka  miała  objawienie,  �e  b�dzie  wojna  �wiatowa 7 i  
kazała  si�  do  niej  mariawitom  przygotowa�  w  specjalnych  rekolekcjach,  było  to  jedyne,  co  si�  
jeszcze  dało  zrobi�.  Gdy  Wojna  �wiatowa  chyliła  si�  ku  ko�cowi,  grupa  dzieci  w  Fatimie  
otrzymała  ��danie,  aby  rzymski  papie�  ofiarował  Rosj�  Bogurodzicy.  Mo�liwe,  �e  wie��  o  
��daniu  w  ogóle  nie  dotarła  do  Watykanu,  �e  została  ukryta  przed  papie�em  (zgodnie  z  teori�,  
�e  objawienie  nie  da  si�  zweryfikowa�,  póki  ci�g  objawie�  trwa).  Losy  demokratyzuj�cej  si�  
wtedy  Rosji  wydawały  si�  i��  w  dobrym  kierunku.  O  powodzeniu  lub  niepowodzeniu  
leninowskiego  zamachu  stanu  mogły  zadecydowa�  drobne  nawet  fakty.  Dobre  my�li,  modlitwy,  
modlitwy  wspólne  tak  wielkiej  liczby  ludzi,  nad  jakimi  rozci�gał  władz�  rzymski  papie�,  mogły  
odpowiednio  nastawi�  zwrotnic�  dziejów.  	�dania  fatimskiego  wówczas  nie  wypełniono.  
Leninowski  zamach  stanu  osi�gn�ł  cel.  Rosja  na  okres  stulecia  została  oddana  złym  siłom. 

 Mo�emy  si�  cieszy�,  �e  pierwsi  mariawici  znali  na  tyle  teologi� mistyczn�,  �e  umieli  
oceni�  objawienia  Mateczki,  gdy  one  trwały,  a  nie  dopiero wtedy  gdy  Mateczka  odeszła  ju�  ze  
�wiata  widzialnego.  Mo�emy  si�  cieszy�,  �e  niektóre  wyznania  chrze�cija�skie  piel�gnuj�  
jeszcze  wiedz�  pozwalaj�c�  odró�nia�  prawidłowe  widzenie  duchowe  od  mglistego  wieszczenia.  
Od  nas  zale�y,  czy  ta  wiedza  nie  zostanie  zaprzepaszczona. 
                                            

PRZYKŁADY  ROZWI�ZA� 
 Ludzie  maj�cy  prze�ycia  nadzmysłowe  przewa�nie  nie  zwierzaj�  si�  z  tego  nikomu.  Czasem  
jednak  chc�  si�  poradzi�  i  wykorzystuj�  w  tym  celu  spowied�  wiedz�c,  �e  spowiednik  ich  nie  
wy�mieje  i  nie  rozgłosi.  Trudno  dzi�  znale��  spowiednika,  który  by  si�  nie  spotkał  z  przypadkami  
jasnowidzenia  na  stopniu  imaginacyjnym.  Niestety  wielu  kapłanów  czuje  wtedy  strach  przed  problemem.  



Seminarium  cz�sto  nie  nauczyło  ich  niczego  w  tej  dziedzinie,  albo  -  co  gorsza  -  nauczyło  bł�dnie.  
Niektórzy  w  takiej   sytuacji  staraj�  si�  spraw�  jako�  zbagatelizowa�.  Inni  uwa�aj�  za  swój  obowi�zek  
wmówienie  w  penitenta,  �e  podlega  złudzeniu,  �e  �adnych  dozna�  ponadzmysłowych  nie  prze�ywa.  
Skutek  bywa  wtedy  dwojaki.  Penitent  nie  da  sobie  wmówi�,  �e  niczego  konkretnego  nie  percypuje,  tak  
jak  człowiek  widz�cy  barwy  nie  da  si�  przekona�  całkowitemu  daltoni�cie,  �e  barw  nie  ma.  Albo  wi�c  
uzna  swoje  prze�ycia  za  aberracj�  psychiczn�,  albo  uzna  ksi�dza  za  stoj�cego  mu  na  drodze  do  �wiatła  
Bo�ego.  Zajdzie  tu  wi�c  jeden  z  patologicznych  przypadków  wy�ej  opisanych.  Nie  bed�  teoretyzował,  
jak  w  takich  przypadkach  nale�y  post�powa�.  Ka�dy  przypadek  jest  inny.  Aby  za�  umie�  ludzi  z  takimi  
problemami  kierowa�  odpowiedzialnie  pod  wła�ciwe  adresy,  trzeba  po�wi�ci�  sporo  czasu  na  własne  
dokształcenie  si�  w  praktycznej  teologii  mistycznej,  w  anatomii  i  fizjologii  duszy  ludzkiej,  w  
chrze�cija�skiej  wiedzy  duchowej.  Zamiast  teoretyzowania  podam  dwa  dobrze  mi  znane  przykłady  
prawidłowych  rozwi�za�. 
 Pewien  człowiek  zacz�ł  prze�ywa�  poza  jakimikolwiek  narz�dami  zmysłowymi  pewne  kształty,  
obrazy,  w�ród  nich  pi�kne  pejza�e,  postacie  dziwnych  istot,  oraz  d�wi�ki  -  te  ostatnie  cz�sto  w  postaci  
fonemów,  słów  lub  całych  zda�,  czasem  bezsensownych,  czasem  przeciwnie  -  wiele  znacz�cych  lub  
nawet  o  tre�ci  nakazuj�cej.  Jednocze�nie  zacz�ł  prze�ywa�  sny  pełne  symboliki,  której  sens  usiłował  
dociec  budow�  logicznych  konstrukcji.  Był  wystraszony,  �e  to  pocz�tek  choroby  psychicznej.  Bał  si�  
jednak  odda�  w  r�ce  psychiatrów  słusznie  si�  obawiaj�c,  �e  zastosuj�  wobec  niego  �rodki  ot�piaj�ce  i  
wraz  z  objawami  chorobowymi  odbior�  mu  ostro��  umysłu.  �wiatła  osoba  poradziła  mu  warszawskiego  
specjalist�  doktora Kazimierza  D�browskiego,  który  b�d�c  psychiatr�  i  neurologiem  miał  równie�  
rozeznanie  w  problemach  mistyki  i  chrze�cija�skiej  wiedzy  duchowej.  Po  przedstawieniu  mu  problemu  i  
po  przebadaniu  usłyszał  co  nast�puje.  „Umysł  pa�ski  działa  normalnie  wi�c  nie  ma  podstaw  do  obaw,  
�e  jest  pan  chory.  Je�li  jednak  pan  wmówi  w  siebie,  �e  to  choroba  umysłowa,  wpadnie  pan  
rzeczywi�cie  w  tak�  chorob�. Równie�  je�li  pan  sobie  wmówi,  �e  postrze�enia,  które  pan  prze�ywa  
maj�  gł�bokie  znaczenie  duchowe, �e  jest  pan  przez  nie  uprzywilejowany,  stanie  si�  pan  z  miejsca  
wariatem.  Inni  ludzie  musz�  płaci�  za  bilety  do  kina  (telewizji  była  jeszcze  wtedy  w  powijakach),  a  
pan  ma  kino  za  darmo.  To  wszystko  co  pan  w  ten  sposób  postrzega  prosz�  traktowa�  w  tym  samym  
sensie  serio,  jak  si�  traktuje  kino.  Nie,  nie  nale�y  tego  lekcewa�y�.  W  kinie  te�  mo�e  panu  przyj��  
po�yteczna  my�l  do  głowy  i  to,  co  pan  postrzega  bez  udziału  zmysłów  fizycznych,  równie�  mo�e  panu  
podsun��  co�  po�ytecznego.  Ale  niczego,  co  pan  widzi  i  słyszy  nie  nale�y  traktowa�  powa�niej  ni�  
kwestj�  usłyszan�  podczas  seansu  kinowego.”  Człowiek  zastosował  si�  �ci�le  do  tych  wskazówek.  W  
ci�gu  przeszło  czterdziestu  lat  pewne  percepcje  nabrały  wi�kszej  wyrazisto�ci  i  czasem  daje  si�  z  nich  
wyci�gn��  korzy�ci.  Inne  zanikły.  Pracuje  nadal  w  swoim  rzemio�le  i  jest  praktykuj�cym  
chrze�cijaninem.  O  swoim  „kinie”  zwierzył  si�  w  zaufaniu  tylko  kilku  najbli�szym  przyjaciołom.   
 Do  jednego  z  kapłanów  zglosił  si�  mariawita,  znany  z  pobo�no�ci  twierdz�c,  �e  objawione  mu  
zostało  zadanie  rozszerzenia  mariawityzmu  na  cał�  Polsk�.  	e  w  tym  celu  polecono  mu  napisa�  
odpowiednie  or�dzia  do  najwy�szych  władz  partyjnych  (rzecz  si�  działa  w  czasach  PRL-u)  i  Ko�cioła  
Rzymskiego  i  zapewniono  go,  �e  to  odniesie  skutek.  Po  spokojnej,  dłu�szej  rozmowie  kapłan  nabrał  
pewno�ci,  �e  nie  było  to  złudzenie,  ale  rzeczywista  percepcja  na  poziomie  imaginacyjnym.  Zarazem  
tre��  i  okoliczno�ci  prze�ycia  wskazywały,  �e  pochodzi  ona  raczej  z  podejrzanego  �ródła.  Kapłan  
przedstawił  to  szczerze  parafianinowi.  Ten  jednak  twierdził,  �e  niemo�liwe,  aby  tak  wspaniała  istota,  z  
jak�  prze�ył  spotkanie,  mogła  by�  na  usługach  złego.  W  tej  sytuacji  kapłan  zaproponował  parafianinowi  
wystawienie  objawionej  tre�ci  na  obiektywn�  prób�.  Poniewa�  istniało  zapewnienie,  �e  or�dzia  odnios�  
skutek,  nale�y  je  napisa�  i  wysła�  do  wła�ciwych  osób.  Skutek  mo�e  by�  dwojaki.  Albo  si�  przywódcy  
partyjni  i  ko�cielni  zastosuj�  do  or�dzia,  albo  zaczn�  prze�ladowa�  nadawc�.  I  w  jednym  i  w  drugim  
przypadku  b�dzie  nale�ało  uzna�,  �e  memoriał  skutek  odniósł.  Je�li  natomiast  rzecz  zostanie  w  ogóle  
nie  zauwa�ona,  wypadnie  przyj��  objawienie  za  podsuni�te  przez  zwodnicze  moce.  Parafianin  si�  
zastosował  do  tego.  Wi�cej  na  ten  temat  z  kapłanem  nie  rozmawiał,  pozdrawiał  go  tylko  nadal  
przyja�nie.  O  jakimkolwiek  skutku  niczego  słycha�  nie  było.  Zmarł  w  kilka  lat  pó�niej  pozostawiaj�c  
po  sobie  pami��  pobo�nego  i  po�ytecznego  członka  parafii.                                       
 

ZAMIAST  PODSUMOWANIA 
 Przegl�dam  kolejne  zeszyty  pism  Or�dzie  ko�ca  czasów  i  Niewiasta  zwyci��y  zwi�zane  
z  sanktuarium  Boga  Ojca  w  Skoczowie.  Ogl�dam  fotografie  wizjonera  Bartka  w  ekstazie  w  
czasie  tłumnego  nabo�e�stwa  oraz  takie�  fotografie  siostry  Jadwigi.  Czytam  objawione  or�dzia  
Boga  Ojca,  Pana  Jezusa,  Matki  Bo�ej...  Jest  tych  or�dzi  wiele.  Opublikowano  nawet  Specjalne  
or�dzie  Boga  Ojca.  Czyli,  �e  w  Skoczowie  nast�piła  ju�  klasyfikacja  or�dzi,  ich  podział  na  
zwykłe  i  specjalne.  W  niepełnym  zbiorze  czasopism  z  roku  1999  znajduj�  około  50  
gazetowych  stronic  samych  objawionych  or�dzi.  Czytam  je  i  nie  znajduj�  w  ich  tre�ci  niczego  
złego,  przeciwnie  wezwania  do  pobo�no�ci,  do  porzucenia  grzechów  i  nałogów.  Rozmawiam  z  
osob�,  która  prze�yła  jedno  z  takich  nabo�e�stw.  Zwróciło  jej  uwag�,  �e  or�dzie  było  
dyktowane  do  licznych  magnetofonów  zmienionym,  nie  własnym  głosem,  głosem  jakby  innej  
osoby  ni�  ta,  która  trwała  w  ekstazie  -  rzecz  charakterystyczna  dla  seansów  mediumistycznych.  
Czytam  wydan�  w  50000  nakładzie  ulotk�  napisan�  przez  religijnych  materialistów  szkaluj�c�  
Oław�  i  Skoczów.  Co�  tu  si�  wdarło  z  obu  stron  nieprawidłowego.  A  przecie�  Oława  zacz�ła  
si�  pi�knie.  Tam  była  prawdziwa  atmosfera  �wi�tej  ciszy,  pobo�no�ci,  tam  były  prawdziwe,    
uzdrowienia.  O  jednym  z  nich  mam  dokładn�  relacj�  a�  trojga  �wiadków.  To  było  wtedy,  gdy  
pan  Doma�ski  pozwolił  odprawi�  w  prymitywnej  wówczas  altance  Msz�  �wi�t�  bratu  
kapłanowi  Polikarpowi.  Pó�niej  ju�  mariawitom  nie  pozwalał.  Przestraszył  si�  kogo�  czy  
czego�. 
 Rozmawiałem  swojego  czasu  z  siostr�  Joann�  -  mariawitk�  pami�taj�c�  jeszcze  czasy  
ukrytego  zgromadzenia  sióstr.  Pytałem,  jak  wygl�dała  Mateczka  gdy  miała  widzenia,  gdy  była  
w  ekstazie.  Siostra  Joanna  popatrzyła  na  mnie  z  serdecznym  u�miechem  i  wyja�niła,  �e  siostry  
bardzo  pó�no  si�  dowiedziały,  �e  ich  ukochana  przeło�ona  ma  objawienia.  Owszem,  gdy  si�  
dowiedziały,  były  ciekawe  w  których  momentach  Mateczka  co�  słyszy,  widzi.  Obserwowały.  
Raz  Mateczka  w  czasie  odmawiania  brewiarza,  na  chwil�  stała  si�  jakby  nieobecna.  Czy  si�  
po prostu  zamy�liła,  czy  to  wła�nie  była  ekstaza?  Innym  razem  -  te�  w  czasie  brewiarza  -  
Mateczka  chwyciła  si�  kl�cznika,  jakby  si�  bała  pofrun��.  Siostra  Joanna  przypuszczała,  �e  to  
mogła by�  wła�nie  chwila  percepcji  nadzmysłowej,  a  mógł  te�  by�  nagły  ból.  Ale  przecie�  
pyta�  nie  �miała.  Nie,  Mateczka  nigdy  nie  uzewn�trzniała  swoich  prze�y�.  T�  dawn�  rozmow�  
wspominam,  gdy  ogl�dam  opublikowan�  fotografi� zrobion�  w  prywatnym  mieszkaniu  siostry  
Jadwigi  ze  Skoczowa  w  czasie  ekstazy.  Wiadomo  wi�c  było,  �e  b�dzie  ekstaza,  fotograf  czekał  
z  gotowym  aparatem.  Wszystko  jest  zakomponowane  plastycznie  jak  do  tradycyjnego  �wi�tego  
obrazka.   
 Nie  badałem  sprawy,  nie  wiem  co  tu  jest  bł�dne.  Ale  widz�  w  ka�dym  razie  bł�d  ze  
strony  tych,  którzy  byli  odpowiedzialni  za  duchow�  opiek�  na  tych  terytoriach,  gdzie  si�  
rozpocz�ły  dzia�  wydarzenia  nie  mieszcz�ce  si�  w  poj�ciach  �wiata  fizycznego.  Wida�  sytuacja  
przerosła  ich  zbyt  prymitywne  przygotowanie  do  kapła�stwa.   
     

brat  Paweł 
_____________________                    
1  G. Hillerdal  i  B. Gustafsson  Oni  widzieli  Chrystusa.  Po  polsku  ksi��ka  si�  ukazała  najpierw  w  
odcinkach  w  rocznikach  1982  i  1983  Mariawity ,  a  potem  -  w  wydaniu  ksi��kowym  wydawnictwa  
Arche,  Kraków  1994,  112  str.  
2   Wyj�tki  z  objawie�  akapit  7. 
3  Na  przykład   R.Frieling  Das  heilige  Spiel  Stuttgart  1925  64  str.,  tam�e  o  objawieniach  wy�szych  
stopni. 



4 R.Steiner  Anthroposophie  als Empfindungs-  Erkenntnis-  und  Lebensgehalt  Berlin  1912   i  w  innych  
pismach.  V.Tomberg  w  Inner  Development  Spring  Valley,  1983  na  str.  43-54;  tam�e  o  objawieniach  
wy�szych  stopni. 
5  Pocz�tek  zawi�zku  zgromadzenia  kapłanów,  akapit  48.    
6     tam�e,  akapit  64. 
7   Wyj�tki  z  objawie�,  akapit  50. 
 

========================================= 

WA�NA  POWINNO	
 
 Ka�dy  człowiek,  prawie  od  dzieci�stwa,  obci��any  jest  obowi�zkami  na  miar�  jego  
umiej�tno�ci  i  mo�liwo�ci.  Jednym  z  nich  jest  moralne  zobowi�zanie  do  pogł�biania  wiedzy  o  
idei,  któr�  si�  wyznaje.  I  tak  chrze�cijanin  ma  zakodowany  obowi�zek  �wiczenie  si�  w  nauce  
Jezusa  Chrystusa  przez  modlitw�  i  praktyk�  chrze�cija�skiego  �ycia  codziennego.  Człowiek,  
któremu  to  jest  obce,  b�dzie  chrze�cijaninem  tylko  z  nazwy.  Nie  sposób  tak�e  inaczej  okre�li�  
osob�,  która  formalnie  przyznaj�c  si�  do  członkostwa  rodziny  mariawickiej  niewiele  wie  o  
zasadach,  które  legły  u  podstaw  tego  kierunku  w  chrze�cija�stwie.  Pozna�  za�  te  zasady,  to  
nie  tylko  by�  �wiadomym  chrze�cijaninem,  ale  tak�e  �wiadomym,  rzeczywistym  mariawit�. 
 Zgł�biaj�c  tre�ci  Pisma  	wi�tego,  rozwa�aj�c  i  praktykuj�c  nauki   tam  zawarte,  a  dane  
człowiekowi  przez  Boga,  chrze�cijanin  b�dzie  si�  stawał  godnym  synem  Bo�ym.  Mariawita,  
poznaj�c  ponadto  tre��  Objawie�  Mateczki,  a  tak�e  praktykuj�c  w  �yciu  zalecenia  dane  przez  
Zało�ycielk�,  mo�e  si�  dopiero  uznawa�  za  �wiadomego  członka  wspólnoty  mariawickiej,  
powołanej  do  szczególnych  zada�  w  Ko�ciele  Powszechnym.  Tym  samym  mo�e  wypełni�  
swoje  ziemskie  powołanie. 
 Te  rozwa�ania  mog�  si�  wydawa�  oczywiste  i  tym  samym  zb�dne,  a  wypowiedzi  o 
rzeczach  zb�dnych  budz�  zdziwienie   i  zniech�cenie  czytaj�cych.  Jednak  przypomnienie  tych  
oczywisto�ci  uwa�am  za  konieczne.  W  praktyce  spotykamy  ludzi  uznaj�cych  si�  za  
chrze�cijan,  którzy  nie  znaj�  Pisma  	wi�tego.  W  rodzinie  mariawickiej  ze  znajomo�ci�  Pisma  
	wi�tego  mo�e  nie  jest  najgorzej,  cho�  te�  bywa  ró�nie,  natomiast  mo�na  spotka�  osoby,  
które  nie  poznały  Objawie�  Mateczki.  Te  fakty  nie  mog�  by�  bagatelizowane. 
 Nie  mo�e  mariawita,  uznaj�cy  si�  w  swoim  przekonaniu  za  rzeczywistego  członka  tego 
ruchu  religijnego,  zna�  tre�ci  Objawie�  Mateczki  tylko  ze  �ródeł  po�rednich.  Nie  mo�e  
poprzesta�  tylko  na  tym,  co  usłyszy  od  innych.  Nie  jest  to  usprawiedliwieniem,  �e  o  tre�ci  
Objawie�  słucha  podczas  nauk  ko�cielnych.  Powiedział  �wi�ty  Augustyn,  �e  w  dziedzinie  
duchowo�ci  >>człowiek  nie  mo�e  niczego  nauczy�  innego  człowieka;  mo�e  mu  tylko  dopomóc  
znale��  prawd�  we  własnym  sercu<<.  St�d  płynie  wniosek  o  bezwzgl�dnej  konieczno�ci  
poznania  tego,  co  przekazała  Mateczka  ze  swoich  Objawie�.  Mog�  słucha�  komentarzy  
wygłaszanych  przez  innych  ludzi  o  istocie  ruchu  mariawickiego,  mog�  czyta�  rozprawy  na  ten  
temat.  Wszystko  to  b�dzie  mi  pomocne  podczas  lektury  Objawie�.  Ale  samej  tej  lektury  nie  
zast�pi  �aden  komentarz,  ani  relacja  osoby  trzeciej. 
 Nie  b�d�  odkrywczy  pisz�c,  �e  te  Objawienia  nie s�  lektur�  łatw�.  Ładunek  wiedzy  
mistycznej  w  nich  zawarty,  �wiadectwa  wielkiej  m�ki  duchowej  prze�ywanej  przez  Mateczk�,  
s�  trudne  do  poj�cia  dla  umysłu  nieprzygotowanego.  Dziedzina  mistyki  nie  jest  powszechnie  
znana,  a  w  minionym  okresie  była  spychana  na  margines  wiedzy  o  człowieku  i  przesłankach  
koniecznych  do  poznawania  Boga.  Budzi  ona  obawy  u  wielu  ludzi.  Obawy  wynikaj�  z  
niezrozumienia  problematyki  �ycia  mistycznego  i  z  nawarstwionych  przekłama�. 
 Bior�c  po  raz  pierwszy  tekst  Objawie�  do  r�ki,  ka�dy  winien  o  tym  pami�ta�  i  dobrze  
by  si�  stało,  aby  lektur�  t�  poprzedził  zgł�bieniem  tego,  co  napisano  o  Objawieniach  Mateczki  
w  publikacjach  mariawickich.  Zdaj�  sobie  spraw�,  �e  tego  rodzaju  zalecenie  jest  trudne  do  
realizacji  zwa�ywszy,  �e  publikacje  te  nie  maj�  charakteru  zwartego,  wi�c poszukiwanie  ich  
jest  utrudnione.  Nie  mo�na  jednak  ze  wzgl�du  na  t�  trudno��  zaniecha�  lektury  Objawie�.  
Nawet  nieprzygotowane  wgł�bienie  si�  w  ich  tre��  i  indywidualne,  duchowe  prze�ywanie  

zapisków  Mateczki  b�dzie  prowadziło  -  mimo   �mudno�ci  -  do  poznania  esencji  Objawie�.  
Antoni  Czechow  napisał,  �e  >>powołaniem  ka�dego  człowieka  jest  działalno��  duchowa,  ci�głe  
szukanie  prawdy  i  sensu  �ycia<<.  Uporczywe,  indywidualne  przedzieranie  si�  przez  nieraz 
trudny  do  poj�cia  tekst  Objawie�,  b�dzie  odpowiedzi�  na  to  ludzkie  powołanie  do  
doskonalenia.  Nie  wyobra�am  sobie  człowieka  mieni�cego  si�  mariawit�,  któremu  obce  b�d�  
Objawienia,  lub  który  nie  b�dzie  doceniał  ich  wagi.  Brak  kontaktu  z  Objawieniami  lub  
zaniechanie  lektury Pisma  	wi�tego  b�dzie  skutkowało  w  sumie  odchodzeniem  od  
mariawityzmu  i  od  wiary  chrze�cija�skiej.  Pami�tajmy,  co  o  wyobcowaniu  ze  �rodowiska  
napisał  polski  działacz  O�wiecenia  Franciszek  Bohomolec  >>Z  umysłami  ludzkimi  to  si�  dzieje,  
co  z  drzewami  ogrodowymi:  cho�by  były  najlepszego  szczepu,  do  lasu  przeniesione  -  
dziczej�.<<  Nie  spowodujmy  „zdziczenia” -  odr�twienia  naszych  umysłów  na  sprawy  wiary  i  
ideałów  przekazanych  przez  Mateczk�. 

brat  Jerzy 
========================================= 

ORGANISTA - TO BRZMI DUMNIE 

 Mam  nadziej�,  �e  czytelnicy  wybacz�  mi  t�  parafraz�  słynnego  powiedzenia  Maksyma  
Gorkiego  >>człowiek  -  to  brzmi  dumnie<<,  ale  do  napisania  tego  artykułu  skłonił  mnie  list  
otrzymany  od  profesora  doktora  habilitowanego  Jerzego  Gołosa.  Jest  on  autorytetem  w  
dziedzinie  organów  i  muzyki  organowej.  List  dotyczył  dawnej  parafii  w  Warszawie  przy  ulicy  
Szarej.  Profesor  pytał  si�,  czy  w  tym  ko�ciele  były  organy.  Dla  wyja�nienia  czytelnikom  
chciałbym  doda�,  �e  profesor  Gołos  jest  w  tej  chwili  w  trakcie  pisania  monografii  na  temat  
organów  w  ko�ciołach  warszawskich.  Poniewa�  w  tej  sprawie  nie  byłem  zorientowany, 
napisałem  dwa  listy  -  do  Biskupa  Naczelnego  naszego  Ko�cioła  i  do  proboszcza  parafii  
warszawskiej.  Otrzymałem  tylko  odpowied�  od  Biskupa  Naczelnego  M. Włodzimierza  
Jaworskiego. 
 Profesor  w  swym  li�cie,  oprócz  tego,  zach�cał  mnie  abym  si�  skupił  na  opracowaniu  
tematu  o  muzyce  sakralnej  w  Ko�ciele  Mariawitów.  Pisze  mi�dzy  innymi,  �e  z  moim  
przygotowaniem  muzycznym  i  znajomo�ci�  �rodowiska  , byłoby  to  bardzo  łatwe. Dał  mi  nawet  
w  punktach  plan  takiej  pracy,  gdzie  na  przykład  w  punktach  5  i  6  miałbym  omówi�  problem  
szkolenia  mariawickich  organistów  i  chórmistrzów  i  problem  nauki  �piewów  liturgicznych  
kleryków  w  seminarium,  a  poza  tym  wykaz  nazwisk  organistów  i  ich  dokona�  artystycznych.  
W  tym  miejscu  jednak  -  jak  si�  to  mówi  popularnie  -  zaczynaj�  si�  schody.  Bo  o  ile  o  naszej  
twórczo�ci  na  polu  muzyki  sakralnej  mo�na  sporo  napisa�,  �e  wymieni�  cho�by  sze��  Mszy  na  
chór  i  sporo  pie�ni  ko�cielnych, co  do  których  wiemy,  kto  je  napisał,  to  temat  organistów  i  
chórmistrzów  jest  „czarn�  dziur�”.  Nic  nie  wiemy,  mo�e  poza  kilkoma  nazwiskami,  które  
pó�niej  wymieni�. 
 Niew�tpliwie  w  pocz�tkach  działalno�ci  naszego  Ko�cioła  przy  parafiach  byli  organi�ci i  
ci�gło��  ich  pracy  byłaby  zachowana  a�  do  czasów  współczesnych,  gdyby  nie  polecenie  
wydane  przez  ówczesne  zwierzchnictwo  naszego  Ko�cioła.  Otó�  pewnego  dnia  wydano  
zarz�dzenie,  aby  we  wszystkich  naszych  parafiach  zwolni�,  usun��  organistów.    Wiem  to  od  
mojego  ojca,  który  wtedy  był  kapłanem  naszego  Ko�cioła.  Na  miejsca  usuni�tych  organistów  
polecono  obsadzi�  siostry  zakonne ,  które  w  Płocku  poko�czyły  krótkie  kursy  pod  kierunkiem  
siostry  Salomei  Elszyk.  Od  tego  momentu  zacz�ł  si�  powolny  spadek  poziomu  �ycia  
muzycznego  w  naszych  ko�ciołach.  W  tym  wypadku  absolutnie  nie  wini�  sióstr,  którym  
polecono  zast�pi�  organistów.  One  mimo  swych  ch�ci  i  zapału  nie  były  w  ogóle  do  tego  
przygotowane,  a  w  przewa�aj�cej  cz��ci  brakowało  im  podstawowego  wykształcenia  
muzycznego. 



 W  zwi�zku  z  tym  zarz�dzeniem, organi�ci  przeszli  do  innych  zawodów,  albo  do  innych  
ko�ciołów,  a  tych  paru  pasjonatów,  którzy  pozostali,  musiało  sobie  poszuka�  innej  pracy  
zarobkowej  aby  gra�  w  naszych  ko�ciołach.  Z  tych,  co  pozostali  znałem  osobi�cie  tylko  dwóch  
-  brata  L.Rokickiego  z  Łodzi  i  brata  Skwieci�skiego  z  Cegłowa.  Organista  z  Łodzi,  aby  mie�  
�rodki  na  utrzymanie  swojej  pi�cioosobowej  rodziny,  zmuszony  był  si�  zaj��  naprawianiem  i  
strojeniem  fortepianów  i  pianin.  Ale  praca  jego  w  parafii  była  tak  dobra,  �e  gdy  w  roku  1957  
zacz�łem  prowadzi�  chór  w  Łodzi,  to  jego  trzonem  były  �piewaczki  i  �piewacy  przez  niego  
wychowani,  mi�dzy  innymi  Dominika  i  Juliusz  Rutkowscy,  Lucyna  i  Wincenty  Goncerzowie  
oraz  Leokadia  Gocałek. 
 W  parafii  Cegłów  brat  Skwieci�ski  musiał  si�  zaj��  prac�  na  roli.  Pami�tam,  �e  kiedy  
ucz�c  chór  w  parafii  Grzmi�ca  potrzebowałem  melodii  i  nut  do  nieszporów  �ałobnych,  które  
tam  były  �piewane  pierwszego  listopada, to  wła�nie  od  niego  je  otrzymałem.  Widziałem  te�  u  
niego  zeszyty  na  chór  pisane  bardzo  ładnym  pismem,  co  było  dowodem  jego  gorliwej  pracy  na  
tym  stanowisku.  Wymieniam  tylko   te  dwa  nazwiska,  które  znam.  O  ile  kto�  zna  jeszcze  inne  
-  z  przyjemno�ci�  o  nich  napisz�. 
 Z  tego,  co  tu  napisałem  wida�,  jak  przez  fatalne  zarz�dzenie  przerwano  u  nas  ci�gło��  
tradycji  i  pracy  organistów,  co  si�  stało  przyczyn�  stanu  jaki  obecnie  obserwujemy  w  naszych  
parafiach. Oczywi�cie  i  dzi�  w  niektórych  parafiach  s�  organi�ci,  ale  na  temat  ich  pracy  
napisz�  troch�  pó�niej. 
 To  przerwanie  ci�gło�ci  odbiła  si�  niekorzystnie  w  kilku  dziedzinach  kultury  muzycznej  
w  naszych  parafiach.  Najgorszym  było  to,  �e  z  powodu  braku  wyszkolonych  muzycznie  
organistów,  melodie  naszych  �piewów  liturgicznych  zacz�ły  si�  w  poszczególnych  parafiach  
coraz  bardziej  ró�ni�.  We�my  na  przykład  hymn  Ciebie  Boga  chwalimy,  który  w  całym  
Ko�ciele  powinien  by�  �piewany  jednakowo  Tymczasem  nawet  w  s�siaduj�cych  ze  sob�  
parafiach  jest  �piewany  z  ró�nymi  drobnymi  lub  wi�kszymi  zmianami.  Wynikło  to  z  
podstawowej  sprawy,  braku  materiałów  nutowych,  na  których  mógłby  si�  oprze�  organista  -  
gdyby  taki  był.  I  tak,  rok  za  rokiem,  wierni  nie  znaj�c  wła�ciwych  melodii  zacz�li  je  po  
swojemu  zmienia�.  Dopiero  w  roku  1983  wydałem  tekst  nutowy  tego  hymnu  i  rozprowadziłem  
w  niektórych  parafiach,  ale  to  ju�  było  o  kilkadziesi�t  lat  za  pó�no.  To  samo  si�  odnosi  do  
hymnu  Przyb�d�  Duchu.  W  przypadku  zwykłych  pie�ni  dopuszczalne  s�  regionalne  zmiany  
niektórych  melodii,  ale  w  przypadku  kanonu,  do  którego  zaliczaj�  si�  te  dwa hymny,  powinno  
to  by�  niedopuszczalne. 
 Nast�pn�  strat�  była  stagnacja  w  rozwoju  kultury  muzycznej  w  naszych  parafiach.  Któ�  
miał  bowiem  uczy�  �piewa�  nasz�  młodzie�?  A  okazji  było  przecie�  sporo,  bo  oprócz  
uroczystych   �wi�t  ko�cielnych  były  jeszcze  wystawiane  przez  młodzie�  jasełka  w  okresie  
Bo�ego  Narodzenia,  były  �wi�ta  parafialne  i  okoliczno�ciowe  akademie  w  parafiach  z  okazji  
imienin  proboszcza.  Wspominam  takie  akademie  w  Łodzi  i  w  Lipce,  kiedy  tam  prowadziłem  
chór  ko�cielny.  A  trzeba  było  �piewa�  pie�ni  nie  tylko  ko�cielne.  Pami�tam  te�,  �e  w  roku  
1960  w  Łodzi  w  Wielki  Pi�tek,  zamiast  wieczornej  adoracji  chór  wykonał  pasj�  według  
�wi�tego  Mateusza.  Nie  w�tpi�,  �e  i  w  innych  parafiach  mariawickich  odbywały  si�  podobne  
imprezy  okoliczno�ciowe,  ale  to  były  tylko  nieliczne  wyj�tki  w  naszej  smutnej  rzeczywisto�ci. 
 Na  zako�czenie  chciałbym  napisa�  kilka  uwag  na  temat  odpowiedzialno�ci,  jak�  
powinni  mie�  ludzie,  którzy  obecnie  graj�  w  naszych  parafiach.  Niew�tpliwie  warunki  maj�  
bardzo  trudne,  wynikaj�ce  nieraz  z  małej  liczby  wiernych,  ale  to  nie  zwalnia  ich  z  
konieczno�ci  rzetelnego  wywi�zywania  si�  z  obowi�zków.  Stanowisko  to  wymaga  usilnej  pracy  
nad  sob�  i  swoim  warsztatem.  -  czyli  znajomo�ci�  liturgii i  wszystkich  ceremonii  ko�cielnych.  
Kiedy  ja  zaczynałem  w  roku  1957  pracowa�  z  chórem  w  Łodzi  i  gra�  w  ko�ciele,  to pomimo  

tego,  �e  miałem  uko�czone  wy�sze  studia  muzyczne,  przez  wiele  lat  musiałem  poznawa�  
tajniki  gry  podczas  nabo�e�stw  w  ko�ciele,  a  najlepsz�  moj�  nauczycielk�  była  do�wiadczona  
chórzystka  łódzka  pani  Lucyna  Goncerz. 
 Bycie  organist�  to  nie  jest  zawód,  ale  jest  to  misja  i  wymaga  wiele  samozaparcia  i  
ustawicznej  pracy,  nieraz  bez  ogl�dania  si�  na  korzy�ci  materialne.  Wi�cej  pracy  trzeba,  gdy  
mamy  w  parafii  chór  wymagaj�cy   ci�głych  prób  -  najmniej  raz  w  tygodniu.  Wsz�dzie,  gdzie  
prowadziłem  chóry  ko�cielne,  były  próby  co  tydzie�.  W  Łodzi  odbywało  si�  to  w  dzie�  
powszedni,  a  w  Lipce,  Dobrej  i  Grzmi�cej  po,  albo  przed  nabo�e�stwem.  Kiedy  
organizowałem  chór  w  parafii  wi�niewskiej,  to  przyje�d�ałem  raz  na  miesi�c  na  trzy  dni,  od  
pi�tku  do  niedzieli,  i  lekcje  trwały  wieczorami  po  kilka  godzin.  Z  tym,  �e  miejscowy  
organista,  brat  Włodzimierz  Rek  robił  lekcje  w  pozostałe  niedziele.  Gdy  si�  lekcje  chóru  
odbywaj�  tylko  przed  wi�kszymi  �wi�tami  to  taki  chór  upada  powoli  w  ci�gu  kilku  lat.  Kiedy  
w  roku  1982  na  pro�b�  proboszcza,  ksi�dza  Jabło�skiego  zacz�łem  organizowa�  chór,  
ust�puj�cy  organista  zapewniał  mnie,  �e  mi  si�  to  nie  uda,  gdy�  nie  ma  materiału  na  
�piewaków.  A  ja  przez  rok  czasu  przerobiłem  z  nimi  cały  rok  ko�cielny  i  w  roku  1983  chór  
ten  �piewał  w  Płocku  na  15.sieprnia.  Nie  wierzmy  wi�c  gdy  nam  tłumacz�,  �e  �piewacy  nie  
chc�  przychodzi�  na  lekcje i  próby,  bo  to  nie  jest  prawda. 
 Chc�  zapewni�,  �e  moim celem  nie  była  ch��  wytykania  bł�dów,  lecz  tylko  troska  o  
poziom  muzyki  ko�cielnej   i  przypomnienie  tego,  �e  wszystko  co  robimy  powinno  mie�  na  celu  
tylko  chwał�  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  i  cze��  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy, 
      Stanisław  Jałosi�ski  

========================================= 
OPOWIE�CI Z NIEDOPISANYM MORAŁEM: 
 

„Ja poczekam...” 
 

 Nie  pami�tam  ani  które  to  były Aleje  -  Ujazdowskie,  Jerozolimskie  czy  Szucha  -  ani  
jaka  to  była  pora  roku,  ani  wreszcie  dok�d  tymi  Alejami  jechały�my  z  matk�  taksówk�.  W  
ka�dym  razie  było  ciepło,  słonecznie  ,  a  drzewa  stały  całe  w  li�ciach  (zielonych,  czy  
kolorowych?).  Samochody  miały  wtedy  inny  kształt,  były  raczej  prostok�tne,  a  przede  
wszystkim  wy�sze.  Ja  za�  byłam  jeszcze  dostatecznie  mała,  by  móc  w  taksówce  sta�.  W  
ogóle  we  wszystkim  co  si�  toczyło  na  kółkach  -  w  Kolejce  Wilanowskiej,  w  poci�gu  z  
Warszawy  do  Ciechocinka,  w  tramwaju  i  wszelkiego  rodzaju  samochodach  -  uwielbiałam  
je�dzi�  na  stoj�co.  Starałam  si�  sta�  na  baczno��  i  wyobra�ałam  sobie,  �e  jest  wojna,  a  ja,  
sanitariuszka,  „mkn�”  na  pomoc  rannym... 
 Ale  do  wojny  było  jeszcze  -  ho,  ho!  -  kawał  czasu... 
 Na  razie  zobaczyli�my  z  daleka  staruszk�,  stoj�c�  na  kraw�dzi  chodnika  i  widocznie  
boj�c�  si�  przej��  przez  jezdni�.  Wi�kszego  ruchu  na  niej  nie  było,  ale  kobieta  wyra�nie  nie  
miała  odwagi  zej��  z  kraw��nika. 
 Tymczasem  podjechali�my  bli�ej  i  stan�li,  bo  policjant  zatrzymał  ruch,  robi�c  w  stron�  
staruszki  uprzejmy  gest,  by  przeszła.  Teraz  mo�na  było  przyjrze�  si�  jej. 
 Nie  wysoka,  troch�  przygarbiona,  o  okr�głej,  miłej  i  mile  u�miechni�tej  twarzy.  Ubrana  
była  jak  tak  zwana  kobieta  prosta,  to  znaczy  -  w  przybli�eniu  -  po  wiejsku.  Ale  tylko  w  
przybli�eniu.  Je�li  bowiem  naprawd�  przyjechała  ze  wsi  -  na  co  wskazywało  jej  onie�mielenie  
wobec  ruchu  na  jezdni  -  to  na  okazj�  wizyty  w  Warszawie  wystroiła  si�  tak,  by  wygl�da�  na  
„miastow�”.  W  sumie  podobna  była  do  jesiennego  li�cia:  kolorowy,  połyskuj�cy  w  sło�cu,  
jakby cieszył  si�  swymi  barwami. 



 (A  mo�e  wtedy,  w  tych  Alejach,  to  była  jednak  wła�nie  jesie�?  Jak  owa  babcia  -  
pogodna  i  u�miechni�ta?) 
 Zapraszaj�cego  do  przej�cia  przez  jezdni�  gestu  policjanta  staruszka  widocznie  nie  
zrozumiała,  mo�e  go  nie  zauwa�yła  albo  nie  wzi�ła  do  siebie.  Stała  nadal,  przygl�daj�c  si�  
ludziom  i,  znieruchomiałym  nagle  samochodom.  Wcale  nie  przypuszczaj�c,  �e  to  dla  niej  tak  
przystan�ły. 
 -  Prosz�, niech  pani  przechodzi!  -  powiedział  policjant  gło�no,  by  stara  kobieta  
usłyszała. 
 Tym  razem  poj�ła  o  co  chodzi  i,  u�miechaj�c  si�  do  policjanta,  powiedziała: 
 -  Dzi�kuj�,  ja  poczekam,  ja  poczekam. 
 Policjant  dał  znak  i  samochody  ruszyły.  Widziałam,  jak  w  niektórych  z  nich  ludzie  
ogl�dali  si�  na  babci�.  Ja  te�.  Odwróciłam  si�  plecami  do  kierunku  jazdy  i,  przez  tyln�  szyb�  
taksówki,  patrzyłam  na  coraz  bardziej  malej�c�,  nikn�c�  w  oddali  -  i  tak  przecie�  drobn�  -  
posta�.  Stała.  Mo�e  w  nadziei  i  przekonaniu,  �e  �ródła  samochodów,  jad�cych  w  dwie  strony  
i  pojawiaj�cych  si�  nie  wiadomo  sk�d  -  w  ko�cu  si�  wyczerpi�,  a  wtedy  ona,  nie  zawracaj�c  
nikomu  głowy  zatrzymywaniem  ruchu,  b�dzie  mogła  spokojnie  i  bezpiecznie  przej��  na  drug�  
stron�  ulicy. 
 Zgodnie  z  zakorzenionym  u  nas  zwyczajem  dzielenia  si�  wra�eniami  dnia,  
opowiedziały�my  ojcu  o  zabawnym  wydarzeniu  z  babci�.  Po�miał  si�  troch�,  ale  potem,  przez   
długie  czasy,  ile  razy  wahałam  si�,  czy  w  danym  momencie  mo�na  bez  obawy  wej��  na  
jezdni�  -  ojciec,  pokpiwaj�c  z  mojej  ostro�no�ci, mówił:: 
 -  Ja  poczekam,  ja  poczekam,,, 
 I  tak  ten  obrazek  utrwalił  mi  si�  w  pami�ci. 
 Min�ło  kilkadziesi�t  lat.  Przez  �wiat  przewaliła  si�  wojna  (na  której  nie  byłam  
sanitariuszk�,  ani  w  ogóle  niczym)  i  przewróciła  go  -  �wiat  -  do  góry  nogami.  Gdy  si�  
sko�czyła  -  prawie  nikt  i  nic  nie  było  na  dawnym  miejscu  ani  nie  ostało  si�  takie  samo.  
Samochody  teraz  s�  te�  inne:  Sta�  si�  w  nich  nie  da.  Zreszt�,  urosłam  no  i  zestarzałam  si�. 
 Nie  ma  najmniejszego  sensu  zastanawia�  si�,  jaki  los  mógł  spotka�  policjanta, który  
kierował  ruchem  w  Alejach  owego  rozsłonecznionego  dnia,  którego�  tam  roku  na  długo  przed  
kataklizmem.  Ani  pasa�erów  samochodów,  które  on  zatrzymał.  W  skrócie  i  uproszczeniu  
mo�na  powiedzie�,  �e  albo  wojn�  prze�yli,  albo  nie,  za�  to  drugie  mogło  si�  sta�  na  tysi�ce  
sposobów. I  nie  warto  równie�  snu�  przypuszcze�  co  do  losów  babci,  dla  której  samochody  te  
przystan�ły,  by  mogła  przej��  na  przeciwległy  chodnik, a  ona  z  tego  nie  skorzystała... 
 

* * * 
 
 A  mnie  si�  zdaje,  �e  ona  wci��  tam  stoi.  Jezdni�  p�dz�  sznury  najprzeró�niejszych  
„wozów”  -  jak  si�  teraz  nonszalancko  mówi  o  samochodach  (ale  tylko  o  tych  wspaniałych;  
mnie  si�  za�  czasem  zdaje,  �e  w  tej  nonszalancji  kryje  si�  -  mo�e  nawet  pod�wiadoma  -  
t�sknota  za...  wozami  !  za  ich  epok�,  za  ich  �wiatem...).  Stoj�cej  na  kraw��niku  staruszki  nikt  
z  jad�cych  tymi  pojazdami  nie  zauwa�a.  Nie  maj�  czasu  rozgl�da�  si�  na  boki,  bo  ze  
wszystkich  sił  staraj�  si�  wyprzedzi�  jeden  drugiego. 
 A  ona  stoi  i  czeka.  Ich  niewyczerpane  -  zda  si�  -  �ródło  mo�e  si�  wreszcie  kiedy�  
wyczerpie?  Przecie�  bez  ko�ca  nie  ma  nic.  Przynajmniej  na  tym  �wiecie. 
 
Pisane  w  Oborach  pod  Warszaw�                            Katarzyna  Witwicka 
7.IV.1995.     
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ZANIK  POTRZEBY  KULTU 
 
 Ch�tnie  czytam  Wasze  pismo.  Nie  zawsze  si�  zgadzam  z  pogl�dami  autorów,  ale  
odpowiada  mi  forma  przekazu  -  jej  dostosowanie  do  współczesno�ci,  jej  j�zyk.  
 Przekazuj�  mój  własny  problem  zwi�zany  z kultem: 
 Współczesny  człowiek  nie  czuje  potrzeby  składania  ofiar,  a  w  zwi�zku  z  tym  ma  
trudno�ci  z  prze�yciem  ofiary  Mszy  	wi�tej,  ze  zrozumieniem  ofiary  Chrystusa.  We  mszy  
uczestniczy  tylko  dla  wypełnienia  przykazania  ko�cielnego. Nie  my�l�  tu  o  „niech�ci  do  
składania  ofiar”,  raczej  o  oboj�tno�ci. 
 W  odległej  przeszło�ci  składano  ofiary  bałwanom,  hołdy  mo�nym,  a  teraz  to  si�  daje  
okup  lub  łapówki,  a  o  rz�dz�cych  rozprawia  bez  szacunku. 
 Mam  nadziej�,  �e  wła�ciwie  dostrze�ecie  mój  problem 

 
Jolanta 

 
Zach�camy czytelników do zastanowienia si� nad wa�nym, poruszonym tu problemem i 
napisania do nas. Ch�tnie zamie�cimy    

Redakcja 
========================================================= 

RECENZJE,  POLEMIKI   ]                                                                   

             MATECZKA  PRYWATNIE 
 Tego  problemu  zapewne  nie  odczuwaj�  osoby  urodzone  w  rodzinach  mariawickich.  
Tam  -  jak  zauwa�yłam  -  wyraz  ‘Mateczka’  jest  pewnego  rodzaju  „poj�ciem  pierwotnym”.  Ka�dy  
ma  to  poj�cie  ukształtowane  jako�  z  dzieci�stwa  i  nie  musi  si�  zastanawia�,  „jaka  ona  była”.  
Inaczej  jest  z  nami,  którzy  do  Dzieła  Miłosierdzia  przyst�pili�my  jako  doro�li  ludzie,  a  tym  
bardziej  z  tymi,  którzy  przyj�li  Dzieło  Miłosierdzia,  ale  pozostali  w  swoich  „rodzinnych”  
wyznaniach  i  chc�  mariawityzm  widzie�  wewn�trz  i  na  tle  cało�ci  Ko�cioła  Powszechnego.  Nie  
jest  mo�liwe,  aby  Mateczka  miała  dla  nas  pozosta�  tylko  anonimow�  autork�  objawie�,  lub  
abstrakcyjn�  mistrzyni�  Dzieła.  Chcemy  wiedzie�  jak�  ona  była  nie  tylko  jako  wybrana  	wi�ta  
Bo�a  w  chwilach  wzlotów  mistycznych,  lub  w  duchownym  urz�dzie  przeło�onej  generalnej  
sióstr,  ale  jakim  była  człowiekiem.  Jaki  miała  charakter,  jakie  zamiłowania,  jakie  osobiste  
cechy... 
 Ludzie  znaj�cy  osobi�cie  Mateczk�  chyba  ju�  wszyscy  s�  na  tamtym  �wiecie.  
Opublikowane  wspomnienia  o  niej,  pochodz�ce  z  kr�gów  mariawickich  s�  obci��one  
bezkrytycznym  uwielbieniem,  za�  to,  co  napisali  jej  wrogowie  nie  wytrzymuje  krytyki  nawet  je�li  
wzi��  pod  uwag�  cho�by  tylko  imputowane  jej  zewn�trzne  okoliczno�ci  �ycia.  Do  tego  i  jedne  
i  drugie  publikacje  s�  dzi�  prawie  niedost�pne.  Dot�d  nie  zdołałam,  na  przykład,  dotrze�  do  
�adnej  kopii  r�kopisu  lub  maszynopisu  �yciorysu  Mateczki  napisanego  przez  biskupa  Jakuba 
Próchniewskiego,  za�  nadzieja  na  doczekanie  ukazania  si�  tego  dzieła  w  postaci  ksi��kowej  
załamała  si�  zupełnie. 
 Dlatego  z  niezmiern�  rado�ci�  wypada  powita�  dwa  artykuły  Władysława  Stanisława  
Gintera  w   Notatkach  Płockich  po�wi�cone  psychologicznemu  przedstawieniu  postaci  naszej  
Zało�ycielki  1 .Nie  b�d�  streszczała  tej  pracy.  Niech  j�  ka�dy  sam  przeczyta.  Powiem  tyle,  �e  
mo�na  w  niej  znale��  mało  znane  fakty  z  �ycia  Mateczki,  celne  uwagi  o  sposobie  w  jaki  
reagowała  na  ró�ne  wydarzenia,  niektóre  mniej  spopularyzowane  fakty  z  dziejów  mariawityzmu  



i  ciekawe  fotografie,  na  przykład  zdj�cie  Mateczki  w  ciemnym  habicie  felicjanek,  w  jaki  j�  
go�cinnie  przyodziano  z  okazji  składania  �lubów  wieczystych  w  roku  1896,  a  wi�c  w  czasach,  
gdy  jako  przeło�ona  zgromadzenia  skrytego  na  co  dzie�  nie  chodziła  w  habicie.         
 Z  dost�pnych  sobie  opublikowanych  i  nieopublikowanych  tekstów  dotycz�cych  Mateczki  
autor  niezmiernie  pracowicie  wybrał te  fragmenty,  pojedyncze  zdania,  lub  nawet  oddzielne  
zwroty  i  okre�lenia,  które  co�  mówi�  o  psychicznym  ukształtowaniu  Mateczki.  Na  ich  
podstawie  udało  mu  si�  odtworzy�  (i  przy  ko�cu  stre�ci�  w  17  punktach)  jej  wewn�trzny  
portret,  jako  osoby  wolnej  od  jakiejkolwiek  hipokryzji,  zbornej,  aktywnej,  odpowiedzialnej,  
rozwa�nej,  punktualnej,  doprowadzaj�cej  konsekwentnie  do  ko�ca  zamierzone  działania;  osoby,  
która  w  pełni  panowała  nad  emocjami.  Ten  wizerunek  poparty  dziesi�tkami  cytat  robi  
wiarygodne  wra�enie,  cho�  przyznam  �e  ja,  która  wprawdzie  wiem  od  dawna,  �e  prawdziwa  
mistyka  nigdy  si�  nie  ł�czy  z  egzaltacj�,  �e  prawdziwi  mistycy  nie  wygl�daj�   tak  jak  na  
barokowych  figurach,  widziałam  dot�d  w  Mateczce  raczej  osob�  zamkni�t�  w  sobie,  
rozmodlon�  i  zatopion�   w  duchowych  pociechach.  Z  opublikowanych  listów  Mateczki  
wiedziałam,  �e  si�  interesowała  sprawami  politycznymi,  ale  przedstawiony  przez  Gintera  fakt,  
�e  z  zainteresowaniem  pytała  o  losy   	l�ska  w  przeddzie�  swej  �mierci,  gdy  nie  tylko  
w�troba,  ale całe  jej  ciało  było  ju�  zmasakrowane  przez  chorob�  nowotworow�  (a  �rodków  
przeciwbólowych  nie  przyjmowała !),  otwarł  mi  oczy  na  zupełnie  dla  mnie  niespodziewane  
cechy  Mateczki.                         Nie  mog�  si�  tylko  zgodzi�  z  autorem  gdy  pisze  >>Z  analizy  zebranych  materiałów  
�ródłowych  wyłania  si�  posta�  błogosławionej  Marii  Franciszki  Kozłowskiej,  jako  osoby  o  
typowej  m�skiej  aktywno�ci.  dla  której  nie  istniały  jakiekolwiek  trudno�ci,  ograniczenia  albo  
przeszkody  realizacyjne,  co  do  których  była  wewn�trznie  przekonana,  �e  dzieła  te  pochodz�  
od  Boga<<  (podkre�lenie  moje).  Nie  jestem  „feministk�”,  a  zwłaszcza  denerwuje  mnie  tak  dzi�  
popularna  w  Stanach  Zjednoczonych  „feministyczna  teologia”.  Nie  mniej  pami�tam  z  
psychologii,  �e  wierno��  przyrzeczeniom,  trwało��  w  zd��aniu  do  celu,  wytrwało��  w�ród  
przeciwno�ci  jest  raczej  pozytywn�  cech�  kobiet  ni�  m��czyzn.  Zreszt�  z  całej  pracy  Gintera  
Mateczka  si�  wyłania  w  najbardziej  pozytywnym  sensie,  w  postaci  najbardziej  zbli�onej  do  
ideału,   jako  typ  w  pełni  kobiecy.  My�l�,  �e  ta  ‘m�sko��’  w  okre�leniu  Mateczki,  cho�  
powtórzona  a�  dwa  razy  w  tek�cie,  jest  prostym  lapsusem.  Mo�na  tu  mówi�  o  ‘m�stwie’,  ale  
nie  o  ‘m�sko�ci’.       Mo�na  by  autorowi  zarzuci�  i  inne  niedostatki  pracy:  chocia�by  to,  �e  słabo  tylko  
powi�zał  osobowo��  ziemskiej  kobiety  z  przeduchowion�  osobowo�ci�  �wi�tej,  a  to  przecie�  
była  ta  sama  istota.  Mo�na  mu  zarzuci�,  �e  nie  wykorzystał   wszystkich  dost�pnych  �ródeł,  
jak  na  przykład  jedynych  prywatnych  listów  Mateczki  odnalezionych  w  latach  
dziewi��dziesi�tych  w  archiwum  błogosławionego  Honorata.  Mo�na  si�  zastanawia�,  czy  si�  
autor  zawsze  wła�ciwie  domy�la  przyczyn  dla  zaistniałych  skutków.  Ale  wiemy,  i�  psychologia  
�wi�tych  jest  jedn�  z  najtrudniejszych  dyscyplin  psychologicznych  i  chyba  nie  ukazała  si�  ani  
jedna  praca  z  tego  zakresu,  która  nie  byłaby  silnie  krytykowana  je�li  nie  z  jednego,  to  z  
innego  punktu  widzenia.  Tu  zrobiono  pierwszy,  jak�e  wa�ny  i  jak�e  od  dawna  oczekiwany,  
krok  w  przybli�eniu  nam  wszystkim  ludzkiej  postaci  tej  istoty,  która  po  raz  pierwszy  zapoznała  
�wiat  z  Dziełem  Miłosierdzia  Bo�ego.  Za  to  nale�y  si�   autorowi  wielka  wdzi�czno��,  a  to,  
czego  omawianej  pracy  nie  dostaje,  mog�  w  przyszło�ci  uzupełni�  inni.  Temat  został   wreszcie  
poruszony,  a  teraz  mo�na  go  dalej  uzupełnia�  i  rozwija�. 
 W  notce  odredakcyjnej  W.S.Ginter  jest  okre�lony  jako  publicysta  mariawicki.  W  moim,  
jeszcze  stosunkowo  krótkim,  mariawickim  �yciorysie  nigdy  si�  dot�d  z  jego  publicystyk�  nie  
spotkałam.  Zapewne  publikuje  j�  -  tak  jak  artykuł  tu  omówiony  -  w  prasie  pozamariawickiej.  
Zastanawiam  si�,  czy  to  dobrze,  �e  si�  równie�  i  ta  praca    ukazała  w  Notatkach  Płockich, a  
nie  na  przykład  w  powszechnie  czytanym  Mariawicie.  Z  jednej  strony  dobrze,  bo  w  ten  
sposób  nie  tylko  mariawici  mog�  si�  zapozna�  z  t�  powa�n�  prac�  o  postaci  Mateczki.  Z  
drugiej -  �le,  bo  mało  kto  z   mariawitów  czytuje  Notatki  Płockie.  Do  mnie  wiadomo��  o  tym  
artykule  dotarła  całkiem  przypadkowo  z  innej  cz��ci  kraju.  Ale  w  ko�cu  Notatki  Płockie  -  jak  
si�  mogłam  przekona�  -  s�  do  przejrzenia  w  wi�kszych  bibliotekach  naukowych  na  terenie  
całej  Polski,  a  wi�c  praktycznie  -  dost�pne  dla  wszystkich,  którzy  zechc�  podj��  trud,  aby  do  
nich  dotrze�.     __________________       Tatiana  Romenko 

1 Władysław  Stanisław  Ginter  Błogosławiona  Maria  Franciszka  Kozłowska  (szkic  do  portretu  psychologicznego  postaci).  
cz. I  Notatki  Płockie  Nr. 1/182  2000  str.7.-13. i  cz.II tam�e Nr 2/183  2000  str.38.-43..    

-------------------------------------------------------------------------------------------------- 

W  CO  WIERZ�  RÓ�NI  KATOLICY  ? 
 Ksi��ka  oprócz  krótkich  wst�pów  składa  si�  prawie  z  samych  tekstów  wyzna�  wiary,  
katalogów  tego,  w  co  wierzy�  nie  nale�y,  oraz  innych  dokumentów  oryginalnych.  Jest  to  drugi  
tom  serii  wydawniczej  Wyznania  Wiary  zatytułowany  Katolicyzm 1,  który  zawiera  dane  o  
doktrynie  rzymskiego  katolicyzmu,  utrechckiego  starokatolicyzmu,  mariawityzmu  (historycznego  i  
obu  ko�ciołów  działaj�cych  obecnie  w  Polsce),  ró�nych  wyzna�  unickich  (greckich,  
ormia�skich,  jakobickich,  a  nawet  maronitów),  Bractwa   �w.  Piusa  X  (tak  zwanych  lefebrystów)  
oraz  katolicyzmu  liberalnego,  pod  którym  si�  tu  rozumie  nie  Ko�ciół  Liberalno-Katolicki,  ale  
ruchy  liberalne  wewn�trz  katolicyzmu  rzymskiego.  Autorem  jest  znany  czytelnikom  Pracy  
Marcin  Karas,  a  w  przedmowie  s�  podzi�kowania  równie�  dla  duchownych  mariawickich.  
Tomy  I  i  III napisane  s�  przez  innych  autorów  -  Zbigniewa  Paska  oraz  El�biet�  Przybył.  
Pierwszy  zawiera  wyznania  protestanckie,  za�  trzeci (jest  dopiero  w  druku) -  prawosławie  oraz  
ko�cioły  przedchalcedo�skie.  Ten  podział  wprawia  w  osłupienie,  bo  je�li  idzie  o  wyznania  
wiary,  to  przecie�  prawosławie  nale�y  niew�tpliwie  do   katolicyzmu.  Jego  doktryna  jest  bli�sza  
rzymskiej  ni�  na  przykład  nestoria�skiej,  a  w  pełni  identyczna  z  doktryn�  cz��ci  starokatolików  
utrechckich  o  których  mowa  w  tomie  II.  Pomy�lałam  wi�c,  �e  mo�e  podział  nast�pił  nie  
według  doktryn,  ale  według  obrz�dków,  �e  katolickimi  nazwano  tylko  ko�cioły  zachodnie.  W  
sensie  rytu  mo�na  by  od  biedy  poł�czy�  prawosławnych  z  koptami.  Ale   w  takim  razie  sk�d  
si�  w  tomie  katolickim  wzi�li  maronici  i  ormianie.  �adnego  sensownego  ładu  -  ani  według  
doktryn,  ani  według  obrz�dków  nie  mog�  si�  w  tym  dopatrzy�.  Rozumiem,  �e  taki  nielogiczny  
podział  pochodzi  od  wydawnictwa,  a   nie  od  autorów  poszczególnych  tomów.  Oczekuj�  wi�c  z  
ciekawo�ci�  na  ukazanie  si�  tomu  III,  �eby  zobaczy�  jak  tam  zostanie  ukazane  prawosławie,  
jak  zostanie  usprawiedliwione  odł�czenie  go  od  tomu  „katolicyzm”  i  jak  uj�ty   zwi�zek  z 
wyznaniami  przedchalcedo�skimi.  Tu  przedstawi�  kilka  uwag  o  tomie  II  w  którym  zawieraj�  si�  
dane  o  mariawityzmie. 
 Od  jakiego�  roku  docierały  do  mnie  szeptane  pogłoski  z  antymariawickich  kr�gów  z  
Płocka  i  Lublina  o  jakim�  tajemniczym  wyznaniu  wiary  uło�onym  przez  ministra  generalnego  
mariawitów  M.Michała  Kowalskiego,  a  zatytułowanym  Mariavites credunt,  które  głosiło,  �e  bez  
przyczyny  Mateczki  nie  mo�na  osi�gn��  zbawienia  i  w  ogóle  było  tak  heretyckie,  �e  Oficjum  
	wi�tej  Inkwizycji  w  Rzymie  nie  pozostawało  nic  innego  jak  tylko  zgromadzenia  mariawickie  
rozwi�za�,  a  nast�pnie  opornych  podda�  ekskomunice  zwykłej  lub  wi�kszej,  czyli  kl�twie.  
Nieraz  odczuwałam  co�  w  rodzaju  trwogi,  �e  mo�e  rzeczywi�cie  mariawici  zasłu�yli  na  
wykl�cie  i  po  co  si�  ja  dzi�  wmieszałam  w  t�  spraw�?  Wreszcie  mog�  si�  zapozna�  z  
tekstem  tego  dokumentu  podanym  na  str.172.  omawianej  ksi��ki  i  kamie�  spada  mi  z  serca.  
Dokument  jest  datowany  13.kwietnia  1906.  roku,  a  wi�c  ju�  w  kilka  lat 2  po  rozwi�zaniu  przez  
Rzym  zgromadze�  mariawickich,  w  czasie  gdy  ostatecznie  zasuspendowani  i  ekskomunikowani  
ksi��a  mariawiccy  byli  zmuszeni  organizowa�  odr�bne  mariawickie  parafie.  Mariawici  ogłosili  
wtedy,  �e  kto  chce  niech  zostaje  przy  biskupach  rzymskich,  a  kto  czuje  powołanie  do  Dzieła  
Miłosierdzia,  niech  idzie  za  nimi.  I  oto  ów  rzekomo  kompromituj�cy  dokument  po  prostu  
precyzuje  kto  si�  mo�e  uwa�a�  za  mariawit�,  czyli  w  co  mariawici  wierz�.  W  pierwszym  
punkcie  potwierdzone  jest  wyznawanie  przez  mariawitów  wiary  Ko�cioła  Powszechnego,  w  
trzech  dalszych  omówione  znaczenie  Mateczki  w  Dziele  Miłosierdzia,  a  dalej  praktyczne  
wytyczne  organizacyjne,  jak  organizowa�  mariawickie  parafie.  Nie  ten  dokument  wywołał  akcj�  
antymariawick�  Oficjum  	wi�tej  Inkwizycji,  lecz  akcja  	wi�tej  Inkwizycji  wywołała  powstanie  
tego  dokumentu.  Nie  jest  w  dokumencie  powiedziane,  kto  mo�e  zosta�  zbawiony,  lecz  zostaje  
okre�lone  kto  si�  mo�e  nazywa�  mariawit�.  I  pod  tym  okre�leniem  podpisuj�  si�  bez  
zastrze�e�.  Owszem,  w  pierwszej  chwili  w�tpliwo��  wzbudziło  okre�lenie,  �e  dla  mariawitów  
>>modlitwa  do  �w.  Marii  Franciszki  [jest] ...  konieczna  do  odparcia  szata�skich  zasadzek<<.  
Jestem  przekonana  o  potrzebie  takiej  modlitwy,  ale  w  roku  1906  Mateczka  jeszcze  �yła  na  



tym  �wiecie,  wi�c  nie  nale�ało  jej  ani  publicznie  nazywa�  �wi�t�,  ani  wzywa�  do  modlitwy  do  
niej.    Rzeczywi�cie  Mateczka  zapoznawszy  si�  z  tre�ci� dokumentu  ostro  zaprotestowała  i  
dlatego  ten  dokument  w  takiej  postaci  został  z  polecenia  Ministra  Generalnego  wsz�dzie  
wycofany,  zniszczony  i  wskutek  tego  pozostawał  do  niedawna  prawie  nie  znany 3.  To  historia.  
Dzi�  pewne  wyznanie  religijne  buduje  za  �ycia  pomniki  i  nazywa  ulice  imieniem  człowieka,  
którego  tytułuje  ojcem  �wi�tem,  zwrotem  odnosz�cym  si�  w  Ewangelii  (Jan 17;11)  do  Boga 
Ojca.  Nie  gorsz�  si�  tym.  Staram  si�  zrozumie�  �arliwo��  uczu�  jego  zwolenników.  Uwa�ano  
za  �wi�tego  i  modlono  si�  za  �ycia  do  Franciszka  z  Asy�u,  a  w  niedawnych  czasach  do  
Ojca  Pio.  Nie  uwa�am  wi�c  nazwania  Mateczki  �wi�t�  jeszcze  za  jej  �ycia  a�  za  tak  wielki  
nietakt  wobec  �wiata.       
 Drugim  ciekawym  dokumentem  s�   Zasady  wiary  Staro-Katolickiego  Ko�cioła  
Mariawitów.  Ten  równie  mało  znany  dokument  został  sporz�dzony  na  �yczenie  Ministerstwa  
Wyzna�  Religijnych  i  O�wiecenia  Publicznego  w  roku  1925  przez  niepodzielony  jeszcze  
Ko�ciół  Mariawitów.  Dokument  zawiera  40  paragrafów.  Mówi  troch�  o  historii  mariawityzmu  
oraz  porównuje  doktryn�  mariawick�  z  doktryn�  rzymskokatolick�.  Z  niewielkimi  uzupełnieniami  
historycznymi,  a  bez  istotnych  zmian  mógłby  on  by�  przedstawiony  i  dzi�  jakimkolwiek  
władzom.  Mnie  osobi�cie  zastanawia,  �e  nie  zawiera  on  niczego  istotnego, co  by  si�   nie  
mie�ciło  w  doktrynie  prawosławnej.  
 Ponadto,  je�li  idzie  o  mariawityzm,  tom zawiera  cz���  doktrynaln�  Informatora  o  
Ko�ciele  Starokatolickim  Mariawitów  z  roku  1989,  deklaracj�  Ko�ciół  Starokatolicki  Mariawitów,  
doktryna  -  prawo  -  sakramenty  -  moralno��.  (dokument  przedło�ony  na  posiedzeniu  Komisji  
mieszanej  mariawicko - rzymskokatolickiej  w  dniu  14.  pa�dziernika  1998  roku),  oraz  wypis  z  
hasła  Ko�ciół  Katolicki  Mariawitów  z  Leksykonu  religioznawczego  (rok. 1988).  Trudno  os�dza�,  
czy  wszystkie  te  dokumenty  s�  jednakowo  miarodajne,  napewno  jednak  ilustruj�  do��  dobrze  
aktualne  pogl�dy  panuj�ce  w  obu  działaj�cych  w  Polsce  ko�ciołach  mariawickich. 
 Równie�  w  zakresie  innych  katolickich  wyzna�  religijnych,  s�  zamieszczone  dokumenty,  b�d�  
daj�ce  pozytywne  stwierdzenia  doktrynalne,  b�d�  porównuj�ce  doktryn�  własn�  z  doktryn�  rzymsk�,  albo  
wreszcie  okre�laj�ce  w  co  wierzy�  nie  nale�y.  Dobór  tych  tekstów  mo�e  robi�  wra�enie  dowolnego,  gdy�  
obok  dokumentów  oficjalnych   cytowane  s�  odezwy  i  wypowiedzi  indywidualnych  duchownych.  Zasadnicza  
my�l  autora  jest  jednak  wyra�na.  Stara  si�  on  uzyska�  zestaw   tekstów  daj�cy  istotne  poj�cie  o  doktrynie  
danej  społeczno�ci  religijnej. 
 Osobliwe,  �e  nigdzie  nie  jest  zamieszczony  tekst  Nicejsko-konstantynopolita�skiego  
Symbolu  Wiary,  cho�  jest  on  podstawowy  i  wspólny  dla  wszystkich  wyzna�  katolickich.  
Rozumiem,  �e  b�dzie  podany  w  tomie  III  przy  okazji  Ko�cioła  Prawosławnego.   
 Wzbudza  zastanowienie  jedna  rzecz.  Wi�kszo��  katolickich  wyzna�  została  
przedstawiona  w  tej  ksi��ce  przez  sformułowania  pozytywne  (w  co  nale�y  wierzy�)  lub  
porównawcze  (czym  si�  dana  doktryna  ró�ni  od  innej  doktryny).  Natomiast  przedstawienie  
doktryny  rzymskokatolickiej  rozpoczyna  si�  wprawdzie  prezentacj�  na  13  stronicach  
pozytywnych  wyzna�  wiary  i  konstytucji  dogmatycznych  ró�nych  papie�y  i  ko�czy  si�  te�  
pozytywnymi  orzeczeniami  II  Soboru  Watyka�skiego,  ale  pomi�dzy  tym,  a�  na  70  stronicach  
podane  s�  w  setkach  punktów  orzeczenia  soborowe  i  papieskie,  ró�ne  wyst�pienia  „przeciw”  i  
„katalogi  bł�dów”  mówi�ce  w  co  wierzy�  nie  wolno  pod  kar�  ekskomuniki.  Czytelnik  doznaje  
wra�enia,  �e  �wiadomy  rzymski  katolik  �yje  nie  tyle  medytacj�  i  wzrastaniem  w  jego  wn�trzu  
podstawowych  prawd  wiary,  ale  w  znacznej  mierze  �yje  strachem  przed  mo�liwo�ci�  
przekroczenia  zakazanych  dróg  my�lenia,  i  stania  si�  „anatema”.  My�l�  jednak, �e  taki  obraz  
nie  jest  wynikiem  obiektywnej  rzeczywisto�ci,  lecz  �e  to  osobliwy  stosunek  autora  do  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego  spowodował  stronniczy  wybór  dokumentów,  rzucaj�cy  na  ten  ko�ciół   tak  
nieprzychylne  �wiatło.                     
              Tatiana Romenko                           
1  Marcin  Karas  Wyznania  wiary  i  główne  zasady  doktrynalne.  Tom  II    Katolicyzm  -  Media-Press  i  FHG  - Tondera.  
Kraków  2000 - 284 + 4 nlb. 
2  Rozwi�zanie  nast�piło  w  roku  1904  (przypisek  redakcji). 

3   Jest  on  cytowany  w  pracy  Karasa  z  trzeciej  -  je�li  nie  dalszej  -  r�ki  na  podstawie  publikacji  o  mariawitach  w  
roku  1998.  Nie  jestem  wi�c  całkiem  pewna,  czy  w  trakcie  odpisywania  z  odpisanego  do  tekstu  si�  nie  wkradły  
przypadkowe  (a  mo�e  i  celowe)  przekłamania.       
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w miar�  napływu  
materiałów.  Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  wydaje  firma  handlowo  usługowa  ELWIT  w  Rzeszowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  
wykonawczy:  brat  M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  
Adres  redakcji  i  administracji:  ul. �w. Sebastiana 10  m.  14  -  31-049  Kraków.  Prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  
kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  
znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  lub  mniej)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji.  
Podana  tu  wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  
zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  
jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej  zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  
przesyłania  (poczta  zwykła  lub  lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  zapytanie.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  
„Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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